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Zaciska się pie,rścień WG 
N owe wspólne natarcie 

partyzantów i -armii wyzwoleńczej 

k,ół Kantonu 
Gel'lllunia ZadtOdnia znó" przechodzi Ren ... (po raz który) 

. ("France Nouvclle") 

* * 
LONDYN (PAP). Jak donosi z 

Hong Kongu agencja Reutera, 
potężne siły chińskiej Armii Lu­
dowej, posuwające s;ę naprzód 
poprzez góry Chin południowych 
szer~k;m póHwlem, znajdują sj~ 
w odległości mniej niż 130 km od 
I{antonl1, napotykając jedynie ni­
kły opór. 

mintang1.1 są nękane przez liczne 
oddziały partyzanckie. 
Według don'esień, ze źródeł 

chińsk'ch, 3 tysiące partyzantów 
zajęło mi asto Lungmen, w odległo 
ści 100 km na północny wschód 
od Kantonu. 

Kwantung, by skonsolidować zdo I wym zdobyły miasta Lugnan, Tsun- . PA Ry~, (PAP) .. - Komisja .rk<}1er­
t t . . t " k . • gyi AnyJiln i Tingnan w południo- tu", UNESCO, złowna 7. t!rlegatuw Pol 
)':! ~ .lu~ am pozycJe~ Ja. ~O\J- W(;j' CZl;ści prowincji Kiangsi, na po- ,ki; C7.cchl)slt!:"~t".ii, S~~nów Zjednono· 
~llCZ .dą~ą do l?rzeC!ęcla Lnu ~"ole- glalliczu piOwincji Kwantung. l\yrh, Holunt!u l Brlgll ~)pracowala r!l­
JoweJ, łączącej Kanton z wOJska- Cala prowincja Kiangsi Jest jui flort, IV którYIll wyraża żywe Z!ll\iel'oko­
mi Kuomintangu w południowej \o\yzwolona przez woJsl{a ludowe, 0- jenie wobec odradzania się nBI'jol\n!iz­
części prowincj~ Hunan. pr(tC'z niewielkiego obszaru w części 11lIl\ nirmier.!dego i rI"C~1a olI" et u, któ-

Z Kantonu i innych miast, leżą J.!oludniowo-wsc.,odniej. rrl1111 sprzYJala kampanIa wyborcza. 

Oall1wiając tl'n r3[lort dzirl1l1ik "UHu 
Illalli te" ll\\ aża za objaw "ysot'e pozy­
t) liny Cakt, iż T.achotlni delegaci 
UNESr:O z rI .. lp;(atem Stanów Zjedno­
nOIl) eh na czele d n,,,, uują przez ten 
raport swoje IIJasne rządy, które stale 
!,upiNają IV I\irmczrch zacllOdnich par· 
tie .kraj:,ic Ilacjonali~tyczne. 

cych na szlaku ofensywy chiń- " 

Na froncie długości 300 km 
przebiegającym na północ od Kan 
tonu do portu Swatou walczy za­
ledwie 40 tys;ęcy żołnierzy kuo­
mintangowsk'ch. Tyły armii Kuo 

Inne oddziały partyzanckie są 
czynne w rejonie Wiczou w odle­
głości 100 km na wschód od Kan 
tonu i 60 km od granicy obszaru 
Hong Kongu. 

skiej armii wyzwoleńczej, napły- S 17 U P Z b O z· a 
wają uchodźcy, rekrutujący się z 1,,-
kół związanych ściśle z reżimem 

przebiega pOII1yślllie 
kuomintangovv'skim. Masy chłopów pracujqcych zadowolone 

Wojska ludowe nac~erają rów­
nież poprzez granicę prowincji 

Koła cudzoz' emskie przewidują 
rychłą ewakuację Kantonu. z wprowadzenia standardów i opłacalnych cen 

Francuscy n~ś~adowcy SS-manów 

Policja Mocha używa psów policyjnych 

* 
PEKIN (PAP). - A9'encia Nowych 

Chin donosi, że wojska ludowe, po­
suwając się w kierunku polut1nio-

'" całym kraju g.ne spO!dzi elnie "Samc.ll0moc Chłll'pska" pro­
wfldzą intensywny slmp zboia. linia 29 bm. odbyła się w Warsza.wie 
konferencja, na której przedstawi<'iele Ministerstwa Handlu 'Vcwnc;trz 
nego, Ccntrali Rolniczej "Samopomoc Chłops,ka" oraz Polskich Zakla· 
dów Zbużowych poinformowali prasę o przebiegu skupu. 

poślad we własnym gospodarstw~e 
jako pełnowartościową paszę. 

Punkty skupu mają za bronione 
przyjmowanie zboża dopiero przy 
wilgotności pcwyżej 17 proc. Dotych 
czasowa praktyka tegoroczna wyka 
zuje, w większośc: wypadków wil­
gotność dostarczonego zboża nie 
przekracza 14,5 jest więc nadspo­
dziewan;e niska. 

PiZY rozpędzaniu manifestacji robotniczych 
ZaCieK-: e walki w Grecil 
przvnoszą dalsze sukcesy 

woiskilm demokratvcznym 

Napływające ze wszystkich woje­
wództw meldunki świadczą o tym. 
że gminne ;;póldzieln'ie zakupują 
zboże w zaplanowanej ilośc:, przy 
czym na ogół jakość dostarczanego 
przez roln:ków zboża jest wy.i:sza. 
niż przewidywano, a odsetek zboża 
zav'.'ilgoconcgo lub zanieczY5:ZCZollego 
jest stownkowo niski. 

PARYŻ (PAP), - Jak już donosi-
1iśmy, pclicja francuska użyła w 
dniu 24 bm. przy rozpędzaniu mani­
festaCji robotniczej w Marsylii sp e-

Przedst~wic!el ŚFlZ 
przybył do Fmlandii 
w związku z napiętą 
sytuacją strajkową 

29 bm. przybył do Finlandii wice­
przewodniczący wchodząrego w 
skład Światowej Ff>deracji Związków 
Zawodowych Departamentu Zawodo­
wego Robotników Drzewnych i Bu­
dowlanych - Rene Arrachar. 

Celem przYlazdu przedstawiciela 
ŚFZZ jest zaznajomienie się z warnn 
karni bytu rob.otników fi!l.skich i sy­
tuatją strajkową w Finlandii. 

Uroczystości 
ku czci Goethego 
w Moskwie 

MOSKW A. - W kolumnowej sali 
/ [)omu Związków w Moskwie odbyła 
się uroC'zysta akademia z okazji 200 
lc'cznicy urcdzin wielkiego pisarza 
niemieckiego Jana Wolfganga Goe­
thego, zorganizowana s tara niem 
Zwiazku Pisarzy Radzieckich i Towa­
rzvslwa Łączności Kulturalnej z za­
qlanicą. 

cialnie trcsowanyC'h psów policyj­
nydl. 
Wśród ofiar brutalności policji BUKARESZT (PAPl. - Rozgłośnia 

znajduje się 64-le t ni starzec, któl y \Volnej Grecji donosi, 7.e w rejonie 
przypadkowo znalazł siq na ulicy i Gliłmmcs trwają w dalszym ciągu za 
pokąsany został przez psy policyjne. dl kle walki. 
Związek b. Więźniów Politycznych \Ve wscho{lniej C'zęści pasma Gram 

Oświęcimh w Marsylii wy.sowal mos wnjska rlemokratyczne po odpar 
0~try protest przeciwko brutalnym du ataków nieprzyjaciela w Kiali 
wystąpieniom policji, domagając się przeszły do kontrnatarcia i wyparły 
wszczęda ślE'dztwa i. surowych kar oddziały faszystowskie z ich stano­
dla francuskich naśladowców SS- wisk. 
manów. W' 7.ac!:odniej części pasma Gr,am-

Sekretarz Unii Związków Zawodo- JUJis nierrzyjaciel wzmóqł swe ataki 
wy ch Departamentu Bouches du Rho· w r~ionie Kamenile i Pirsoiannis. Ata 
ne oświadczył: "Ani psy, ani rurho- Id te- zo~tilly odpili f.;-, przy czym woj 
ma gwardia policyjna nie zdoła po- sL:a illeliskie poniosły ciężl\ie sIraty. 
wstrzymilć francuskiej klasy robotni l 1\' rejonie SmolIkas wojska demo­
·c.zej od słusznej walki o poprawę wa l(ratyc.llle atakowały stanowiska fa-
runków bytowania". szvstows~ie w jl,findeni. 

W. miarę pos.tQpowania omIotów 
tempo dnstaw zbn;;.a wzrasta z k:H­
d~'m dniem. Do 22 bm. najwięct'j 
zboża zakupiło woj. poznańskie .- 56 
tys. ton, nas!epn;e m. in. wan'1.<'lW­
skie. pomorskie i łódzkie. W')je­
wództwa : warszawskie i lbdzkie wy 
konały już miesięczny plan sk'lpu. 
Z danych 1 ych wynika, że s:erpn:o­
wy pl<'ln ..-kupu. któr.v dla calego 
kraju wynos: 200 tys. ton - bedzie 
wykon~ .y, a mnvf>t przekrocz,my. 

Spółdzielnie gminne pl-z~'goto'Na­
ly się do przejęcia całej p0daży zbo 

• 
I braterstwo narodów-Walka o puk.ój 

cele, które wytkn~ła ludzkości 
Wszechzwiązkowa Konferencja Zwolenników PokOjU w Mosltwie 
Poniż.:!j zamieszczamy fragmenty Ciekawych przemówień, wygłaszci­

nych na Wszechzwiązkowei Kanferencji Zwolenników Pokoju w Mos­
kwie. 
Przemawiający delegaci wszystkich narodów Związku Radzieckieg:>, 

jako też przedstawiciele krajów zagranicznych - w wypowiedz.ia ch 
swoich, podkreślali niezlomną wolę swego ludu uczestniczenia w walce 
o pokój na czele której stoi n:ezwyciężone mocarstwo pokojowe, 
pierwsze na świecie państwo socjalistyczne - Związek Radziecki. 

l 
jów, chcących budować swój dobro­
byt na krwi milionów ludzi, na 'lza:11 
wdów i sierot. 

Ta zgraja robi wszyslko co w jej 
I mocy, żeby pr7eszkodzić narodom w 
ich dqżeniu do powsz<;ichneqo poko­
ju i do postępu, by przeszkodzić zwy 
cięstwu nowei prawdy, o której ludz· 

JAKUB KOLAS 
POETA BIAŁORUSKI: 

I kość morzy cd wieków i którą re::lii­
I Pracujemy w imię zwycię~lwa poko- : zują Z~iązek R?dziecki i kraje de­
iu, w · imię postępu i braterskiej przy- : mokracp ludową 
jaźni wszystkic~ ·.Iu ~ów iwi?ta. Wal- Prawdy tej boją się bardziej, niż 
~z'ymy o szczę;cle I wolno5c ludzko- ognia, ci przedstowiciele zbankru­
SCI. towanego świata kapitalistycznego, 
Jednakże. na naszej drodze zjawi: ponieważ wiedza, że zetrze ona ic;, 

la Się zgrala mIędzynarodowych zbo osiatccznie z oblicza ziemi i wyrz:.J:i 
------------------------------------------------ jak niepotrzebne rupiecie i szmelc. 

- Obszerny referat o życiu i twór­
czości Goethego wygłosił zn~ny pop. 
t" radzi2cki Aleksy SUTkowo Stwier 
rlzIł en, źe naród r,,-dziecki ceni Goe 
thego, Jako wielkiego humanistę. 
Dlalego twórczość Jego jest tak bli­
ska czytelrikom radzieckim. 

Minęło już kilka lat od zwycięskie­
go zakończenia woiny i obecnie no­
ród nasz poświęca się pracy poko­
Jowej, odbudowując zniszczenia . 
zwiększaią: potęgę oiczyzny. 

ZW"CI· .. ~t O O ~z· a d· k· g A naszym obowiązkiem, obowiąz-3 ",crI W r'l; ra zlec le o kiem wszystkich szermierzy pokoju 
jest oczyszczenie, utorowanie drogi 

przynio~ło t::zec~osłowacii wolnojć r~jiPb~~~~~:~aor~~rozd:~.ięstwu poko-

,.. .... st'ł'ierdził Prezydent CSR to,,,. Klelłłent Gottwald GERHARD EISLER 
PRZE\A/ODNICZĄCY DELEGACJI 

na wielkiej mao' festacii z okazji 5-ej rocznicy NIEMIECKIEJ: 

wybuchu narodowego powstania w Słowacji WScysfkie ludy świata są przyjaciól 
PKAGA IPAPI - mokracji ludowej w Czechosłowocp. kaliby~my naszel wolności i nie mi~- mi Zw:ązku Radzieckiego. Ma to 

W Słowacji, oroz Przed rozr-:cczęciem wiecu orkiestra liby;'my rządu ludowego w naszym Iszczególne znaczenie dla Niemiec, 
w co/ej Republic:e odegrała h'/rnny państwowe CZeCn,)- kraiu. Bez tego zwycięstwa nie bylo które wiedzą z wlasnego doświad-

Czechoslowaci<ii':1 slowacji i Zv·" ązku Radzieckiego. by g'vararcji dla isf'1ienia naszego I czenia, dokąd prO\'Vadzi droga bp('J-
za!;ończyły :ię. u- Przemówienie poświęcone roczni~y pa6stwa i nCtród s!owacki nie był by r'alistycznych awantur wojennych. 
roczystoscl ZWlą- powstan:a s·:owackiego wyg!osił pre- równouprawnionym w naszym pań- lmoerialiści amerykańscy chcą cat-
z~n: z obchod 'lm ~ydent Gottwald, j<tóry oświadczył m. stwie. l<owicie podporządkować sobie Niem 
5-IEJI rocznicy wy- In.: "Czcząc piątą ro.:znicę slowcc- W dolszyn ciągu przemówienia Pre cy i uczynić z narodu niem:eckiega 
blichu narodowe- kiego po\'!siania narodowego cory zydent Gol~wold omówil wielkie su:<- n1ię ;; o armatnie amerykańskich miliar­
go pows1allla 510- nosz noród demonsiruje p'zed świo- cesy narodu slowacki~go w życiu ga- derów. Imperialiści amerykańscy UW::1-
wackiego. 29 bm. lem swo niewzruszona wiarę w te id~- sporJarczym i kuliurolnym i wskozoi ila żają, że Niemcy są beznadziejny."j 
w Z'v\/Olinie odby- aly, za' które 5 lat t'emu naród sb- szereg zad:::ń, stoiących przed nim idiotami, których h:storia niczego ;1;e 

la s;ę olbrzym'a wacki przy pomocy Związku Rodziec- ::Jbocnie. nauczyła i których zawód polega na 
m~;ll f:stocla, . w kiego powsial z bronią w ręku do p dł'" l)odrzynaniu gard:a innym narodom. 
klo'EJI WZięli u.- walki pr;::eciwko ciemięi:com fasz;- rezy ent wyrazi pewnosc, ze n:J-

. , . ,dział przedstawl- stowskim i ich sługusom. ród slowccki w braterskiej przvjaŹ'li Gdyby nie bylo imperialistów i pod 
cl~h I' ,. --':.0.'/ 5lOwac,lego I czeskie Naród s:awacki a wraz z nim caly :~ narodem czeskim będzie utrwol.Jł żegaczy wJj",nnych, to wszystkie po-
g'\ prz"b'/:i ~e wszystkich stron kro;u. naród naszej Republiki demonstruje przYiażr, ze Związkiem Radzieckim i wojenne problemy N-iemiec byłyby 

r,j" W'(VU ol-;ecni byli i rezydent Kle- przede wszystkim swą wierność, ml- krajami de'nokracji lu:Jo'Nej i będzie już dawno rozstrzygnięte w myśl po­
m~nt G-:lil·.vaid, prZ8'l!')dniczqcy c.::g- łość i wdz:ęc:r.ność dla naszego wiel- kroczył noprz6d na drodze budow- rozumienia poczdamskiego. 

rictwa sociCJlizmu. M '1 . k" N' rh,],Jo'."oc ' i::go ZgromadzEn:a NaD- kiego sojusznikC', obrońc.y n05zej wol- y, mi Ulący po Ol lemcy pono-
c.')Nego Juiv, prciT';er Zapotocky, ge· ilOŚci - Związku Radzieckiego i jego Ostatnie ~Icwo Prezydenta Gottwal- simy w walce o pokój wielką odp')-
• r;rc;'nv :c' ':::10 i KC I(orr.unislycznaj Wodza, naszego nailepszego przyj'J- da, który wzniósł okrzyk na cześć Re- wiedzielność przed narodami calego 
p ,;:ii Czerhc"iO·.'JOcji Slo!l3ky, wic·"- ciela - Stalina. pl.,bliki Czgchosłowockiej, no cześć świata. Mamy jeszcze wiele do zro­
p .. ,}m·sr i pr::'8\'!odnicząc'l Słowc. aj Dobrze rozumiemy - mówił dolej Zwiqzku Radzieckiego i Generalis5i- bienia do chvilr, gdy będziemy mo­
Pa.-!ii KOr:iu'li~:yc::nei - S:roky, cz/on- Frezydent Goltwald - że bez ZWiąl- musa· Stalin::! ,na cześć obozu po b- gii powiedzieć: "Możecie zaufoć 
kawie rządu, wybitni dziolacze pofi- ku Radzieckiego, który złamał grznizt ju i demokracji - spotkały się z burz- f'!'2mcom i norodowi niemieckiemu". 
tvczni i s;Joleczni, liczni 90ście zagra Niemiec h·tlerowskic.h i któ;y ol;azy- liwymi oklaskomi. Chcemy krc.czyć w pierwszym 5Z'=­

n:c:ni, VI fe: liczbie ombasodor ZSRR wal naszej ludowo-wyzwo/:?nczcj w:!l- Na 'wiecu wygłosił również prz~- rcgu z narodami Z'łllązku Radziec­
w CZ8chosio';/ocii - Silin, defe'1aCia (,e ca'q Konieczną pomoc, nie było by mów:::nie genera! Gundorow i człon-' kiego, oraz masami ludowymi Fran­
Kom·i:.'I.) :::!Oł '-:ńsl"c!]o w ZSRR z gę- s'owockiego narodowego pow3tani'J. kow:c de!:-ga.-:ji przyb)'lych z Polsk" t cii, Anglii, Wio-h i innych krajów w 
n-:ra:em G:.Jndorc'.'/€n1 no czele, przed Bo<;z 7.:wycię3twa oręża rad7.:ic::!de~p S!/ga"j;, Rt'l11:.Jnii, V/eniN i l1ipktór~':h v!alce o pokój, w walce przeGiwko 
SlO .vicisie o"ploma;vC7ni kraióyv da- I,ad h;tlerowskimi Niemcami. nie uzvs- Innych kra;6w. oc:di:eaoczom wojennym. 

ża przez zwiększenie ilości punktów 
skupu, lepsze :ch wyposa 7.enie tech­
niczne .; doszkolenie personelu za­
trUdnionego przy skupie. 

NOWE PUNKTY SKVPU 
JEDNOLITE CENY 

W o~latnkh miesiącach zorg~!1!_W 
,,vano 1217 nowych punktów slm;)U 
i zsypu zboża, podnosząc w ten "po­
sób ilość czynnych punktów do 
2.803. Przez zwiększen:e licZby 
punktów skupu spóldz;elczość zna­
cznie udogodniła rolnikom zbyt óo 
ża. Będą oni mogli sprzedać swo;e 
l1adw~'żki zbożowe w gminie on 
straty czasu na dowóz do od!e­
glych miejscowości. 

Spóldz:e]rze punkt.v skupu 1)rle­
strzegają ustalonych cen, które zc­
staly przyjęte przez rojników z du­
żym zadowoleniem jako 0płal',:1C1e. 
Dostarczane zboże czyn: na ogół za­
dość wprowadzonym w roku hi,~~. 
po raz pierwszy '.v~'ma.ganj,)Pl .:;)l{:J­

ściowym (wilgotność. czystość i cię­
żar gatunkowy). Za~fos0wan'e w 
~kupie dwóch standardów pRzenicy 
i jęczmienia, ze zróżnicowaniem 
cen na korzyść do~tawców zboża o 
wysokiej jakości spotkało s:ę z po­
wsz",chnym zrolumipniem w!;l'ód 
podstawo\\'~'ch mas chłoosk;ch, któ­
re politykę B7ąd\! u.(,ażaja za wv­
bitnie korzystną. KorzyśĆ' ter wyraża 
się z jednej strony w w:v;~"z€'j c?nie 
Qtrz~rmywanei przy dostarcz?niu 
.ieczrnien:a lub pszenicy I standar­
du, z drugiei zaś \V t.vm, źe po .)Czy­
szczeniu zboża rolnik 7.U7.~'fkowuje 

KREDYTY 
Masom chłopów mało i średnio­

rolnych, którzy nie posiadają nie­
zbędnych urządzeń, przychodzą z po 
mocą spóldz:elcze ośrodki maszyno­
we, pos:adające 'już ok. 10 tys. mło­
carni z pełnym urządzeniem czy­
szczącym. W roku bież. mają one 
wymłócić ok. 2 mJn. ton ;;boża. Po­
nadto na 2.520 punktach ~kupu zbo­
ża' znajdują się wialnie i mlynki. Po 
zostałe punkty skupu otrzymaj,,! od­
powiednie urządzen:a w najbliż­
szym czasie. 

Punkly skupu otrzymały też l"'p­
~ze wyposażen:e techniczne co u­
sprawni przyjmowanie zboża. 

Większa niż w latach ubiegłych 
podaż zboża wymaga zapewnien:a 
odpowiednich kredytów oraz prze­
szkolenia personelu. Na wniosek 
Central: Rolniczej, Państwowy 
Bank Rolny wydał polecenie podle­
głym sobie placówkom terenowym 
udziclan:a poszczególnym spółdziel­
niom kredytów w takiej wysokości, 
aby ~kup zb0ża w żadnym wy;:>ad­
ku nie mógł być zahamowany z po'­
wodu braku gotówki. 

W celu przeszkolen:a personelu, 
zatrudnionego w punktach skupu. 
Centrala Rolnicza Spółdz:elnj pro­
wadzi na szeroką skalę różnorodne 
kursy fachowe. 

Dzieci polskie z Francji 
dzięl(uł;ą za wak ~cje w kraju 
Depeszo do Komitetu Centralnego PZPR 

WARSZI\WA. (PAP). - Dzipl'i po],;-I ,ir ,,"ok,,! R7ądu Lu(lowr"o, 
ki" z Francji. hawiąc/' na wcza~ach" D7.: ~ki telllu Polska je:t krajem ra­
Poli'ce, nadrsłały rio Komitetll C .. ntral rlOSIW!l:O rlziecil1stw3"':' piszą dzieci. 
n~go PZ.PR de[l~szr. z naj~errlrczniej;zy J)7.i~ki t(,lllll przeżyliśmy tak piękne 
Illl PO(!zlrkoWanlRI11I (łla Komi tt'lu Cen ('h" 'le w ojczyźnie. 
trnl~f'go PZPR za piękne waka!'je w W)'j{'żrlżaIllY teraz, ahy jak najprędzej 
kraJU. powrócić. 

De[lesza porlkJ'e~IB, iż Pol·ka odh"rln I\if'ch żyje Polska Zjednoczona Par. 
wuje się tak szyhko i pięknie d7.ięki tia Rohotnicza! 
temu, że wszyscy !tllhie pracy zlącz) li Niech żyje llOWa Polska! 

Amerykańska opinia publiczna potępia 
brutalny napad chuliganerii faszvst~wskiej 
na słuchaczy koncertu Paula Robesona 

NOWY JORK (PAP). - Brntalna dnoc10nych or,rłosiła oświadczenie, 
r.apaść chuliganerii faszystowskiej na W7Y"!djące wlac'ze do ukarania win­
słuchaczy koncertu Pa ula Robeson3 r;ych. 
,,: Peekskill wywołała ogromne obu- P~otest ogło~qa również amerykań 
[Zenie postęp.cw!,ch k.ó społeGeń- ska Partia PostGPowa, amerykallska 
stwa amerykanEkI~go. Partia Pracy, olaz szereg innych or-

Kongrf>s ob~ony praw Obywillel- ~"1nizacji politycznych, spolecznych 
skich w USA z{'powiedział wyslilnie II 7~w~d~owYch.. . 
rlelegaCJi do prezydenta TIUll1dna , I . SzC:~g(;I~e 'lbur:emewywołało cy 
ktora będzie sie rlcmaqała uka-dni'l f raczll .. ?swladczeme poJH-11 w Peeks-
bandytów faszystowskich. I klll, ktoriJ tWi,;. Idzi.' źe nie dokonała 

. .. zcldnych iHe~,.towan "z braku jakich-
Komulllstyczna PartIa Stanow Zje- kdwiek zażaleń". 

z "Tour de P%gne" 

Polak z Francii S'owa 
wygr-ywa etap Wrocław-Kato", ce 

KATOWICE (Obsł. wł.). - VIII etap W~ŚC;gl~ dookoła Polski 
Wrocław - Katowice długości olwło 197 km ZalW!lczył s'ę suk-
cesem Polaka z Francji Sowy, który zajął pierws?:e mIeJsce 
(5:41:27), na drugim m:ejscl1 znalazł się Olsen (Dania), na trzecim 

\ Spalazzi (Włochy). '. 

Pierwszym z Polaków hvl K::tniak. Zaiał 011 ni;:Jte miejsce. 
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lalnie dni • • Sierpnia 1939 
22 sierpnia HiUer wezwał wszyst­

kich wyższych d.owódców woJsko­
wych do swojej kwatery i wygłosił 
dbJ~~e przernów:el1le, w którym uza.­
sadniał decyzję rozpoczęcia działań 
wojennych przeciw Polsce "w ciągu 
najbllższych dni". 

"Sytuacja gospodarcza Niemiec 
J<,st ciężka - mówił Hitler. - Z po­
wodu ograniczeń możemy wytrzymać 
tylko jeszcze kilka lat. Dlatego też 
musimy działać teraz, gdy sytuacja 
jest wyJątl(OWO I.orzystna. Anglia i 
Francja zaciągnc;ły zobowiązania, ale 
ani Jedno ani drugie państwo nie jest 
w staliie ich wypełnić. Następująca 
okoliczność doskonale. charakteryzu­
je Anglię. Polska chciała dostać od 
Anglii pożyczkę na zbrojenia, AngUa 
j<;dnak udzieliła kredytu z zastrzeże­
niem, że Polska zakupi sprzęt w An­
glii, choć sama nie może go dostar­
czyć. Oznacza to, że Anglia nie za­
mierza naprawdę poprzeć Polski". Po 
l!ieważ rząd polsl.:i odmówił katego­
rycznie wszelkiej pomocy Zwią.zku 
Radzieckicgl), PolsIw j,?st w gruncie 
(Leczy zupełnie osamotniona. 

VI' len sposólJ uzasadniał Hitler 
sw~ decyzję zilatakowania Polski. 

O decyzji Hitlera dowiedział się 
płk. Sz:ymilJlski, attache wojskowy 
<lmb<1sady polsldej 'W Berlinie i prze­
l,ilzal ią do Warszawy. Jednakże tu­
taj depesza płk. Szymańskte~o zosta­
ła "za!l'ubion<t" przez sanacyjną 
"dwójkę", ldóra była przeżarta agen 
tmnj wywiadu niemieckiego. Jeśli na 
wet doszła ona do rąk niektórych mi 

>t&1E J"''' (G • ....., ........ 

Na marqinesie 

Jeszcze 
jeden ... 

WOlskowy Sqd Rejonowy w 
Rzeszowie ~kazał w tych dni8c1 
IlO 8 let wiąziGnia' zakallniko z 
klCJszlo:'u Karmelitów w Lipina<:il 
IIJow. Dębicol, ks. Jana Romo-
11owskicoa, za udzielanie pomo­
cy n'clcgalnel bandzie WiN, 
współdzicłanie z niq i udziel:l­
nie joj członkom celi klasztornej 

na tajne zebrania. 
Tenże ks. Romanowski mo, iak 

s;ę okazuje, inne jeszcze brzyd­
kie sprawki na sumi0fl1u, za któ­
re będzie cd powiadał przed Są­
dem Okręgo'Nym w Tarnowie. 
Jako administrator majątku klasz­
tornego, nadużywając tego sta­
nowisko, ks. Romanowski zmu­
sZCJ! do nierządu jedną z pra· 
cownic klasztornych. Gdy zasz\a 
w ciqżą, rozpustny mnich dora· 
dzil iej spędzenie płodu, a gdy 
odmówiło, pozbawił ją wszelkiej 
pamocy. Ostatecznie, nieszczą:;­
Ila powiła dziecko w chlewie 
klasztornym w mroźną noc zimo­
wą. T rudno się dziwić, że W tych 
warunkach dziecko zmarło. 

Ksiądz Romanowski postąpo.­
wał w 0krutny również sposób 
z pracownikami klasztornymi. 
Nad pracującymi w majątku 
klosztor:lym robotnikami znęcał 
się i oił ich z zapamiętaniem, 'za 
co również odpowie przed Są­
dem. 

nlstrów, to nte wpłynęła ona na tch 
decyzję. "Hitler Polski nie zaatakuje. 
Mamy czas co najmniej do maja". 

Wbrew oczywistym faktom rząd sa 
nacyJny kazał narodowi wierzyć w 
"potęgę Anglii" I jej "dobrą wolę" 
przyjścia z pomocą Polsce na wypa­
dek agresji niemieckiej. 

Prasa polska z tego okresu: sana­
cyJna, endecka, jak I kałoUcki "Mały 
Dziennik", w dalszym ciągu rozbraja­
ła opinię społeczeństwa, nadal pod­
żegała przeciwko "Sowietom" i nadaJ 
prowadziła kampanię antysemicką, 
która miała odwrócić uwagę narodu 
od palących zagadnień chwili. Swiad­
czy o tym fakt, jak potraktowała ów 
cz-esna prasa polska oświadczenie 
marszałka Woroszyłowa o prawdzi­
wych powodach wyjazdu anglo-fran­
cuskiej misji wo.iskowej z Moskwy 
w dniu 25 sierpnia. Marszałek W oro-

szyłow jasno stwierdził, że "ZSRR 
NIE MAJĄC WSPOLNEJ GRANICY 
Z NIEMCAMI MOGŁ PRZY JŚC Z PO 
MOCĄ JEDYME WTEDY, GDYBY 
POLSKA PRZEPUŚCIŁA WOJSKA 
RADZIECKIE PRZEZ SWOJE TERY­
TORIUM. POLSKA ZAS ME TYLKO 
SIĘ NIE ZGODZIŁA NA TO, ALE 
OŚWIADCZYŁA ZA POŚREDNIC­
TWEM SWEGO AMBASADORA, ZE 
WOJSKOW A POMOC ZSRR JEST 
JEJ NIEPOTRZEBNA" . Prasll burżua­
zyjna nie usiłowała nawet fwytłuma­
czyć przyczyny laldego stanowiska 
rządu sanacyjnego, lecz ograniczyła 
się tylko do stwierdzenia, że "VV KO 
LACH ZAGRAMCZNYCH UTRZY­
MUJE SIĘ TWIERDZENIE, ZE WY­
WODY WOROSZYŁOWA SĄ NIE­
I.OGICZNE I NIEPRZEKONYWUJĄ­
CE". To było wszy!tko, co miała do 
powiedzenia w tej sprawie. 

Przed bitwą w Waszyngtol1ie 
Walka dolara z funtem 

wkracza w ostrą 

Tymczasem wypadki toczyły się 
z gwałtowną szybkością. Anglia pró­
bowała Jeszcze w ostatnich godzinach 
przed wojną porozumieć się z Hitle­
rem i prleprowadzlć nowe Mona­
cblum, którego ofiarą padłaby tym rll. 
zem Polska. 27 sierpnia Beck przyj­
muje nuncjusza papIeskiego w War­
szawie, mgr. Cortesi, który z polece­
nia Piusa XII nakłania rząd polski do 
ustępstw wohec Hitlera. Tego same­
go dnia równIeż ambasador francu­
ski Noel odwiedza Becka, a po po­
wrocie zapisuje w pamiętniku: "W 
ROZMOWIE ZE MNĄ BECK WYRA­
ZIŁ PRZEKONANIE, IŻ MIMO NO­
WYCH INCYDENTOW GRANICZ­
NYCH, JAKIE WYDARZYŁY SIĘ W 
CIĄGU OSTATNICH 24 GODZIN, 
KANCLERZ HITLER ME POWZIĄŁ 
JESZCZE DECYZJI WOJNY". Było 
to stanowisIw najzupełniej zgodne ze 
stanowis!dcm Anglii. "GOTOWI JE­
STESMY - pisał tegoż dnia londyń­
ski dziennik "Sunday Dispatch" -
SPRAWIEDLIWIE ROZPATRZYC 
SŁUSZNE Żi\DANIA NIEMIEC". 

Dyplomacja brytyjska prucowała 
pełną parą. Ambasador brytyjski w 

ia'7ITe Berlinie, sir Nevil1e Henderson, kon­
~ ... feruje z Hitlerem. Treść tych konfe-

Pakt Atlantycki' wszedł w z· YCI'e po I" -, .. k' ł . IF.l1.Cji utrzymywarw lest w tajemni-zwo I Się oOlel opac przez opos y::h l b ł 

ratyfikowaniu go przez zwasalizo- i niedouczonych mag:latów kapitali- ~i~ ~/~ÓŻ: ~n~u~~ccz~~b::~~m::~\':l~ 
wane rządy państw, które do niego stycznych Stanów Zjednoczonych '" ski. 23 sierpnia szef brytyj~kiego 
przystąpiły. Podpisując pakt, prezy- Prosa brytyjska jest może bardzi3j MSZ, sir Horde\.' Wilson zawIadamia 
dent Truman rozwodził się nad "j·sd- powściągliwo w słowach, niż O,Brien, Recl~a, aby NAfYCHMIAST PODJĄłJ 
nokią myśli i woli" dwu.nastu jed o lecz również nie skąpi pod adreSem 1iEZPOŚREDNIE DWUSTRONNE ROZ 
uczestników. Jak jednak "jedność" Stanów Zjednoczonych tego rodzai.' MOWY Z NIEMCAMi. Jeunocleśnie 
ta przedstawia się w praktyce, widać wypowiedzi, jak np.: ulowino krytyki ambasador bryf.yjski w Warszaw'ie ra 
najwyraźnieJ na przykładzie stosun- przewala s;ę z jednej strony Atlanty- zem z amha~udorem francuskim, skła 
ków anglo-amerykańskich, które wkra ku no drugą" itd. itd. di1 wizytę wiceministrowi .szembeko-
czają w coraz bardziej krytyczny Vii, którenlll oświil{lo;a, że "DT,A DO-
okres. D!a odmiarw amerykańsko gazeto ERA ROZMÓ"V POLSKO - NIEMIEC-

"Bitwo w Waszyngtonie będZie "New York VVorld Telegramm" okre- KICH RZĄD WINIEN WSTRZYMAĆ 
ciężka" - pisze londyński korespon- śla Wielkq Brytanię mionem "StatkJ- OGŁOSZENIE MOBILIZACJI". Rząd 
dent paryski~"9o "Figaro" o rozpo- utopii na skotach", a administrator sanacyjny zgadza się na jedno i dm­
czynającyc!1 się niedługo rozmowa::h plonu Marshalla, Hoffman, podkreślił gle mimo, że tilki rozwój wydarzeń 
angto-amerykańskich na tematy go- w swym ostatnim przemówieniu, iż godzi w najbardziej żywotne intere­
spodorcze. Dziennik froncuski "Com- żądania Stanów Zjednoczonych nie sy Polski i skazuje ją na całkowity 
bat" określa bliżej stróny walczqc3: ograniczają się wyłącznie do dewa- brak wszelkich przygotowań wobec 
"Będzie to bitwo funt - dolar, któ- luacii funta, a obejmuią również po- inwazji niemieddej. 
rej wynik jest z góry przesądzony ... ' tanienie kosztów produkcii brytyj- W tym sJ.mym czasie na granicy 
"liberation" podkreśla, że komenta- ski3j - co równoznaczne jest z ota- poJ,slw-nlemieckiej mnożą się Wypad 
rze co do slonowiska obu mocarstw kiem na CZ'JS procy, wysokość płac kt" prowokacji. CClilZ częściej nie­
w związku z konferencją waszyng- i świadcz~nia socjalne robotnik6w mie('cy żołnierze przebTani w polskie 
tallską ujdwniają zasadnicze rozbież- brytyjskich. Ostrze tych "propozycli" mundury prawolmja zajścia granicz­
ności zdań, zadające kłom rzekom8j skierowane jest więc iednocześnie - ne. Ty.mi operdcjami do~odzi na roz 
"solidarności atlantyckiej". Obie stro- jak widać - w wielu kierunkach. l k<J;' Hlllelil berpośredmo Hlmmler, 

't' I" N" I " IIttoremn wvwiacl niemiecki dostar-ny gwa,o'wnle ostrze Iwulą nawzo- "le szarpcie wa za, ogon .... -: c.yi pohltich mUllllurów kupionych 
. jem swe pozycje przed otokiem fron- przestrzer::l a AmęrykanO\v brytYIski za pOQrednictwflID dwo'jk " . 
t I A I· t I t' . . .. t SI . II \111 t I' . d '" '" arza mjr. a nym, a ng ICy w o (U el "zlmnel mlnlS er I l:rwe. ~ ą p Iwe Ie. naK, :l:ychonia, bę(lącego Jla usługach hl-
wajny" coruz wyraźniej tracą ... przy- ~zy Wc;I.-S,reet" "kta,r?mu wydale Sl~, tlerowskiego aparatu szpiegowskiego 
slowiową angielską "zimną krew". ze kupił no wmsnosc duszę BrytYI- w Polsce. 
Działacz zwi,ąz~awy~ znany z~ swych CZ~~?:-"tI ----:. prz~ląknie ~ię tej p<?~ 31' sierpnia rząd polski ogłasza od­
pro-amerykonsklch I antylewIcowych groZKI. Je311 bOWiem :T1oze pozwollc łożoną z polecenia Anglii mobilizację 
:vy~tąpień, <?'B~ien, ,:"y~aził sią na I sobie n';l :,szarpanie Iwo ~a ogon", ·po'!Yszecl).ną, ale jest już za późno, 
lednym z wleco,,! w .a~1 oto mosno !o. przeclez dlatego ty/kc;>, ze ten lew by zOl'ganlzować obronę kraJu_ Przy­
niewybredny, lakkoiwIek dosaany lUZ oddawna poddał SIę dolarowe- szedł 1 wrzesień. Wrzesień bohater­
spasób: "Wielka Brytanio ... nie po- mu pogromcy. stwa ,nar~du l zdrady rządów sanacji. 

Pl'7.Cl·uźwi ntl~ .. lł1clli mueieli uciekać w głąb. dżungli. NaEtępnie okręty wo­
jenne "'l'!;łały na J;;J.d ckil'peclycje -I',arnc. Poopalono wS7.ystkie wioski wraz z na­
gromadzonYlIli w nich ZUIHlssllIi tytoniu i perkalu. Pslmy kokosowe i drzewa 
IJtirł!lJOWC ZlIstaly bcięte, l)ltrntaeje taro zniszczone tl1pełn1e, świnie i kury po­
znh'jallc. 

Funfoa dośtal nauczkę. Niemniej jednak po.trt.ebował tytoniu. MłodrJeż 
tn:f'ła ,ię ze strut·hu i nikt uie cht'iat iść IlU statki werbownicze. Wówczas 
h'pron rozkazał do"tawić na wybrr.cże i s-j)l'zedar werbownikom M'lUkiego 
1,;) "'.\"I'~ W pO.lufi pól ~krzynki t)'loniu z (lodntkiem noży, slekicr, pl'rkall1 
i l ,1('; orle!.". Za wszystko tn kucyk )lłacił krwawym potem pl'HCy swego nie­
"r'[,1;1,a na plallla'-jnclt. Mauki hJł nicpl'zytoHlny ze strachu, kiedy go wci;)g­
)lir!" 11:1 pol,!arl szfdlllera. Hohił "rażcnie ]Jarana prowadzol1e~o na ubój. 
Bi"li Il'Ihif' lo oktutne iRtOt)'. Muskli być I lir y, skoro upra .... iali kabotaż 
,,~ił\l~ ") llrrci:y Malai!y i zawijali (lo W57.) sd,ich jej zatok. MU8if'li być. 
llil.·Il,ln:,zcni :;koro tylko dwóch Lialy .. h b)'lo na szkunerze, wiozącym od 
pir.:lrlt!~ltl dn thHHlzieshl czatn)'('h wioślarzy i c1.ęstokroć do &'I.eśćdziesiędu, 
~i'::clll<17.ic.i~c;iu rckrnlów W uo,latku zawsze Ilrozilo im niebezpieczeństwo 
z !.rzcgu, llrr,pcl,tywa al~ku, olloil'cia O(! 6zkunera albo i wymordowania do 
11l)~i. EI'T, \\ ~1f1icnia biali ludzie musieli być straszni. Poza tym posiadali 
."k· f'. r,·t\ .le_ iak karabiny. strzela iace 5zybko i wielokrotnie. stalowe i lnie· 

lat --------tenlu ••• 

Kto z łodzian nie zna tego Widoku? Pomnik Todeusza Kościuszki znisz­
czyli h~tlcrowcy rych!o po swoim wkroczeniu do Łodzi. 
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Ulicami maszeruią ludzie z ło­
potami no ramionach. No Placu 
Wolnoś::i - pod pomnikiem Ko­
,ściuszki, kopie się szybko ro';:, 
przeciwlotnicze. W podwórkach, 
na skwerach - pracują dorośli i 
dzieci, w pocie czoła budujqc 
schrony. Przed sklepami długie 
ogonki. Nie ma już mięsa, nie 
mo mąki, nie mo culcru! Speku­
lanci' zaczynaią swoją złowrogą 
dziafalność ... 

Po raz drugi rozwiesza się pla­
katy z ogloszehiem o mobiliza­
cji. Policjanci barykadują się w 
komisariefach. No rogatkach u­
stawiono staruszków w juchto­
wych butach, "uzbrojonych" w 
antyczne karabiny. Ulic:e, drogi 
prowadzqce do miasta ~ :zapeł­
nione tłumami powalonych pod 
broń. 

{d. c. 11.) 
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Pierw zy zespól konkursowy 
"bawełnianej siódemki" 

T owo Balcerzak ze swymi współpracownikami przygotow uje się do startu 

Ob. Zygmunt Skaliński 

Było to przed kilku dniami - do­
kładnie w ubiegły piąt.ek. A zacz@l~o 
się nawet ieszcze wcześniej - w 
czwartek po południu na zebraniu 
"bawełnianej siódemki". 

Tow. Balcerzak siedział wtedy na ' 
lawce niedaleko mnie i uważnie sło­
chał referatu przedstawiciela Zwiqz­
ków Zawodowych. Na twarzy jego 
molowało się prawdziwe zadowo:e­
nie. Ale kiedy z mównicy padły slo­
wa o KONKURSIE NA 15 NAJlE~­
SZYCH ZESpmóW TKACKICH, tow. 
Bałcerzak dosłownie "zamienił się w 
sluch". Gdy referent skończył prze­
mówienie, pierwszy poderwał się 
z lawki, zadając szereg pytań. 

- Ile osób ma wejść do zespołu ~ 
Kto mo±e taki zespól zorganizować? 

) N" . " f' ł' Obecnie podobno przygotowuje le mozemy z~wlesc zau ania za ogl« swych współpracowników do startu. 

- Nie dłużej, niż kilka minut. Kros­
na nie mogą stać bezczynnie. 

Przy wtórze bezustannego łoskotu 
czółenek rozmawiamy o pierwszych 
doświodczenial:h nowozorganizowa­
nego zespolu konkursowego. Konkurs 
rozpocznie się wprawdzie dopiero od 
1 września, ole już trzeba się do nie­
go przygotować, oby "wyslartować" 
z dogodnych pozycji. Jedno nie u­
lega wątpliwości: tow. Bplcerzak iest 
zupelnie zadowolony ze swego ze­
społu. Należą do niego tkacze zdol­
ni i pracowici, na których można po­
legać. Tuż obok, na sąsiednip.j 
"czwórce" pracuie tow. ZYGMUNT 
SKALtŃSKI - tkacz z 28-letnią prak­
tyką. Kilkakrotnie zdobywał nagrody 
we współzawodnictwie indywidual­
nym. 

- Potrafiłem pracował dobrze sam, 
to jeszcze lepiei będzie mi szłci ro­
bota w zespole - powiade, odgar­
niaiqc z czoła siwą czuprynę. -
Wzięliśmy nra swoje barki honor ,,~ió­
demki bawełnianej" w tym ogólno­
polskim konkursie, nie możemy wię:: 
zawieść zOloJfania załogi. Zrobimy 
wszystko, aby uzyskać jedno z pier-

wszych miejsc. Tym słmtem będzie dla zespołu tow. 
- Czy lak samo myślą low. tow. Balcerzaka DZIEŃ 1 WRZESNIA. 

Czyżewska i Szulcowa ? Przez dwa miesiące trwać będą "z::!-
- Jakże by mogło być inaczej. Obie wody". 

cieszą się opinią dobrych tkaczek. m:I:m:::::::::::::i::~ 
N~e odbywają nigdy drogi do tabli­
cy brakarskiej, chociaż mamy ob~c­
nie nowe toblice i godne obejrzenia 
- śmieje się tow. Balcerzak. - No­
sze współpracownice wytwarzają za­
wsze dobry towar. 

- Odc:wwamy teraz bardziej, niż 
kiedykolwiek, có to znac2;y praca ze-I 
spałowa. Czujemy się wszyscy odpo­
wiedzialni za sztuki towaru, zawie- l 
szone na naszych krosnach. Vv'iemy 
jedno, że musimy lak pracować, aby 
na tych sztukach nie było ani jedne­
go b'ędu. Będziemy tak się starać, 
aby z naszych 8 krosien schodziłCl 
zawsze tylko PRIMA i EXTRA-PRIMA. 

Tow. Woiciech Ba!cen:ak 

Tow. Balcerzak nie od dztś jest 
przodownikiem zespołu. Byl on w ł 
PZPB Nr 7 jednym z inicjatorów wspót 
zawodnictwa zespołowego. Zespól 
jego wiele razy zdobywał pierwsz" Ciekawi jesteśmy, czy na "mecie" 
miejsce. Ma więc doświadczenie, ja~ powitamy członków tego zespotu 
należy czuwać nad zbiorową pracą I w gronie zasłużonych zwycięzców. 
kilku ludzi. H. Sam. 

N O"ft"e zespoły 
przystępują do konkursu 

Przoduj~ce tkaczki "bawełnianej czwórki" nie chcą pozostać w tyle Układał sobie dobrze w pamięd 
wszystkie odpowiedzi przedstawicie-
la Zwiqzkó'.v. Przez salę prze.zedi Gdy do konkursu prz,ystępu,ią ły:imy zawsze towaru b~z błędu? 

tkan,ki, pracujące na 32 kro.'i:na,ch, I w ten sposób powi>tały cziuy 
mych kl'o.<nach na d'v'jie zm:any, Od 
l wrześn:a rozpoc7.ynają w5półza­
wodnictwo już .. ie tylko międw so­
bą, lecz również z najlep3zymi ze­
społami wszystkich zakładów prze­
mysłu bawełnianego. 

szmer głosów. to już trzeba o tym obszern;ej n;;t- zesl)Oły, z których k"żdy składa się 
- Oho! Balcerzak już coś obmy- pisać_ Tkaczki na 32 krosnach - to z trzech tka-czek, obsługujących te 

śla sobie... chluba. .,bawełnianej {',2,wótkj". Nie same 32 krosna na każdej zmian:e. 
- Zobaczycie, może do konkursu tylko dlatego, że tpotb:ły one rekord pierwszy zespół tworzą te.w. tow. 

prz.ystąpi! wielowarsztal1:owości, <ł,le także i Helena. SZ~Cl·bicka. Zofia Golic :i M. S. 

Rachunki krzywd 
"Są w ' o jcz,'ittie rach ullki krzywd, 
obca dłoń ich tei lIie przekreśli, 
ale ,krwi nie odmóu;i nikt: 
wysączymy j'l z piersi i pie3Jli. 
Cói, że llieraz ,smah-uwał , gorzko 
II(L tej ziemi tui~zicllny chleb? 
Za tę. cUoń wyciqg1!ięt(~ nad Polskq 
kula w łeb"_' 

(Wł, Hl'u/<iewski - "Bagnet na brO!''') 

5tr 2. 

"Są tv ojczymie rachunk.i krzYlnl ... ". Tak .lest, są jeszcze talde rachun· 
ki, raelum!.i zarlau:nione, te z przed wrześnin 1939 Toku i z Tat tj;ojny, 
Dziś zwluszc~a. ze szczególne! In ocą przyu'odzą /lam. je /1rzed oc::y histo­
r)'CZ/le t~s/1omll,ienia. 

Roczllica, jak.ą jutro b-Qd;;;icll1')' obchodzili, ]Jfz)'pomina nam przede 
U'szysU.-im rachunek ostatIIi : 1t'ystalcio/lY pr.ez ::dra,iców sanacyjnych alm­
ra~ 10 lat ~emll_ a ol.-upioll)" lm.t:if! i cierpieniami całego narod!L polskiego. 

Bo ma glębol~ą, SlUSZ/lO,'Ć Ivielhi retvolllcyjny poeta: 'kru'i tt'e tm'ześniu 
1939 naród nie odmóu'ił. 'Nie adllló:t'i,l ,jej ni"t z l.IJyjqtkiem. wiejącej szo.§1l: 
:alcszc:ychą, góry sW!llcyjnej, z u'yjqtkiem bo,iÓw!r.rLrzy ONR'!L i zhitle· 
T)''SQwallcgo StronnictIf'f1 Narodowego, z wyjątkiem bLll'żuazji. 

Jf? szc~ególllo.ki o/iamie i II(~ ochotrtilw wysąc::;ali za ojczyznę krew 
z piersi ci n-ła,Ęnie, którym UJ Pol.<ce przc<lwr:;eśniowej "lIieraz gor:;ko sma­
I'awal «:i',!zienny chleh". iVie jest uyjątkiem bohatersTw, patriot,rczna 
postawa !Hnriana Bucz/w. wielkiego s)'na klasy robotnic:ej, który bezpo­
średnio:; Iwzamat ,.wwcyjll)'ch stanął bezzwłocznie w obronie Warszau'y, 
nad j,-Iórq 1t'J'ciągllęl(L sil] bl'll1lalttl( cl101i hitlerplltu, W Had za Buczkiem 
pośpieszyły setki t,)'sięcy pOlliżallych i bestialsko hrzyu:,dzonych przez zdra­
dziechi reżim sUllacyjny polsJ,ich działaczy robotniczych, k011LUllistów, 
,Iednolitofrontowych. leu;icowyeh pe/>e"QłCCól,t·, b/'"pclrtyjHych, klasOlJ..'o 
świadomych rGbotl,ik':'w, a obok nieh - rzesze potriotycznych chłopów i 
rracujqc)'ch inteligenl6/V. _ 

Pamiętamy dobrze owe cln!'ill', gdy pr~ed wybuchem «;Ojl1)' niemiecko· 
flolsiciej robotuie)' naszych mill.\t oslaWim nieraz gros;;ell~ i obrączkami 
,ąu.bnymi, zasilali "'asy Funduszu ObrOlly Narodowej, !unclowali (biała ]JO' 

{OJue, ,J,;urabiJlY maszyrlOu:e i t,ur;::Gllki. PamiQtamy, że 110 ten cel robotnicy 
1 01/1 i, pOlnl/ili oddać osWL/1 iIi h-1'011'ę - żytt'icielkę. 

!'iiI' mial gronic patriotyzm llldll polskiego, Utk jah nie mirdu gra/lic 
=d"t(b ,<unrJcy,ill.vch "u'od::ów lIarorfu"_ l 'kicdy lee wr::eśl1iu 1939 ruhu 
1!11/'(id H')'sqcz:vl hen' ;; pip,..-i !t. ll'oiee z hillcrol<'Skim l'ujeżdźcl!, Moście!.:i, 
l{yd:-:<mirl.r_ Slalcoj-S7rładt,olcshi, Becl.- i ot.acza,iq,cll ich :;gT!lja SU/lCLC)'jllfl u:y­
H!ezali hielicll,v wina ,,/lfl ll'(lll1(·.~c:", le bllkaresztetlskich k/wipr.ch i til1glach­
[(Jug/lIdl, ]eszc=~ rtl;; -, 1:(1 rac/wl1c1 .. skat'bu "arodowego, '1,lóry pr::ezol'/tie 
ElmHlli i u'y,,,;/',-:Ii ze sobIJ - L'ia Zules::c::yki - do RWllll1lii. 

E. Tam 

Tow. BalcerzGk nie powiedzie; z tego ipowodu, że obslugUJjąc tyle mlodz.:u6ka Maria. Opa,la. Drugi: He 
wówczas oni slowa. lecz gdy zapy- wansztatów wytwarzają zawsze lena. Rozpara., Genowefa Jerzek i Jó W k · k" t t b k ' b t -k 
talem go ;::>0 zebraniu, czy rzeczywi- pierwszorzędny <towar. "Prima" każ :rofa. OlC'llak. Trzec:: Janina. Kurzyń . ySO a Ja GSC o wzros zaro OW ro o nD a 
ście ma zamiar zorganizować zespól dej z n:oh wyraJŻa się najmniej cy- ska.. i\'Ia,ria. Józefczyk i Janina. Leś- I 
konkursowy, odpowiedział z pewnym frą 90 !procent. Takie tkaczki jak niewska. czwarty Walentyna k h {b k - - . . 
zażenowaniem: Maria. Opala, Ma.ria. J6~e{czyk, Ja- Kwaśniewska, Leokadia To-maszew- Za!ogi łódz ie a r) omawIaJą nowy system premlowan1a 

- Widzicie, towarzyszko, bardzo nina. Kurzymka, mogą służyć za ska. i jeden jedyny tkacz wśród tka Zebranie załogi tkalni PZPB Nr 9. \ \lWażnym oliwieniu krosien, wśkutek 
chcialbym slanąć do tego konkursu. wzór, j.ako tkaczki najwyższej ia- czek ;przodownic - tow. Ignacy Jan PlZ.ybyli wszyscy Lkacze bez wyjątku C7€go towar często ulega poplamie-
Nie chodzi mi iuż tak o tę nagrodę, kości i mistrzynie osz-czędności, do- czura. - cała pien"sza zmiana. Przewodni- niu. 
tylko o zaszczyt zdobYCia iednego 'prowadz3ljące do m~nimum ilość W sąs:ednie.l sa.l: odpowiedziały czący Rady tow. Szymczak, przedsta Dyrektor naczelny tow. Chrapkie-
z pierwszych mieisc. Przecież kon- braków. na apel "rekordzistek" tkaczJd, pra wia Zebranym nowy system premio- wicz tłumaczy, że obecnie, dzięki har 
kurs ten obeimie zakł.ady bawełniane Dz:siaj także, w o-kresie wzmożo- cujące na szesnastu krosnach i u- wania i zawiadamia o konkursie na lJtonijnemL1 powiąZ':tnia pracy wszyst 
w calei Polsce. Marzę o tym, ab'f • nej walki o jakość przodujące tkacz tworzyły piąty zespół, do którego 15 najlepszych zespołów U,acldch. kich oJdziałów i zwiększeniu cdpo­
mój zespół mógł znaleźć się wśród ~'i "bawełnianej czwórki" nie mają weszły tow, tow_ Werooiika Nowa.k, \Vywołuje to poruszenie wśród tka- ,viedzialności, można będzie usunąć 
15 najlepszych. zamiaru pozostawać. w tyle. ~~by- Stefania GaJkie"JIr1CQl i Maria Goda- czy. Owszem, uważają nowy regula- dc-tychczasowe \:;raki. Zakłady "dzie-

- Czy macie juź zespół zorgal1l- wały dotychcz,as pIerwsze 1'lue,lsca, lik. min za bardzo słuszny. Zgadzają się, ",iątki" pokazały już że potrdfią do-
zowany? d.la~ze.gożhy więc oTIi~ :mogły zmie- *. * że powinien on przynieść znaCzną po brze pracować: w ostatnim miesiącu 

- Zdaję sobie sprawę, że niektó­
rym nie będzie się podobać nowy sy 
stem premiowania. Lecz tymi nieza­
dowolonymi będą tylko brakoroby. 
Każdy, komu na sercu leży dobro pro 
dukcji, a przy tym i troska o własne 
zarobki przyzna że nowy regulamin 
jest bardzo słuszny i ma duże znacza 
nie wychowawcze. 

"- NIe, .-: odpowiada Ba\cerzak - l'ZXC s:ę z Z~'SPQłaml m~ych ~,akl~- Także w "ósemce baweln:anej" prawe;: W jakości produkcji, ale,.. podniosły ,proCilut llrinly z. 50 do 77 
ole mam tUZ "na oku" trzech tkaczy, dow !prZ€m~slu ?3~·wełmatUego, NIe wiadomość o konkursie nie prze- 1 wla;mie to "a.le" jest przyczyną oży plOC. Gdy każdy robotnik w?,lUoże *,. .. 
którzy napewno się zgodzą naradzały Się dost: długo. Przewou- szła bez echa. Ochotn'i:ków z,głos:iło wianej dyskusji. (zujno';ć na swym odcinku pracy, W PZPB Nr 17 zapoznaje się z no-

- Gdy tkacze poprawią produkcję, 
to i do wykończalni przyjdzie towar 
lepszy - kOI1CZy majster Rogowski. 

* . Tlliczący Rady Zakładowej nie zdą- s:ę wielu. W ciągu knku dni utwo- Sprawy poruszane przez robotni- wtedy uzyskamy jeszcze lepsze wyni wym' regulaminem załoga przędzalni. 
Już w sobotnim numerze "G/osu" żył jeszcze dQbrze !pOrozmawiać ze rzyli m;ęrlzy sobą sześć zespołów, k6w, są słuszne. Ma rację tow. Wito- ki i wysuniemy ,się na jedno z pierw- Slawiły się licznie przewijaczki z 

na pierwszei stronie zamieszczono w.;;zy~'tkitmi, gdy już z.jaw:ły się w na czele których stanęli następują- sławska, uskarżając się, że tkaczki szych miejsc w lm:emyśle bawelnia- l-go i z 2-go oddziału, Przyjęły z za-
grubymi czcionkami komunikat: sekretari,ac:e, zdecydowane pod,pi- cy przodownicy - tow. tow. Brc:ini- przez nieuwagę często krzyżują osno nym". dowoleniem wiadomość o możliwości 

"PIERWSZY ZESPóŁ STANĄt DO sać deklaracje. sła.w Gebauer, Józef Romemwicz, wy, na czym później cierpi robotnik, * zdobycia premii, i to, co miesiąc, za 
KONKURSU! Vv'OJCIECH BAlCERZAK, - Z;nacie warunki? Ma.ria Wat1zi{lska, Helena Molesza, pracujący na tych krosnach na dru- W sali teatralnej PZPB Nr 3 zasie- dobrą i sumienną pracę. Tow. Czuper 
JAt-lłNA ClY2EW5KA, MARIA SZULC - Oczywiście, że znamy. Manny Ste.fa.n Bawolak i Irena Pol. no każ giej zmiar.ie. Ma rację tow. Lefik, elit dziś majstrowie salowi i kierow- mówi, że zawsze stara się wywiązać 
i ZYGMUNT SKAlłŃSKI Z PZPB NR 7 produkować tylko primę i extra pl': dego zespolu wchodzi po czterech. gdy narzeka, że układaczki 'źle prze- 1',icy wszystkich oddziałów produk- jak najlepiej ze swych obowiązków, 

mę. Czy dotycl1czas nie oddawa- tkaczy, pracujących na tych sa- bierają przędzę, lub gdy mówi o nie- cyjnych. Po refera.cie zabiera głos a.le często ponoszą winę prządki lub 
~~}PJ~~6~~!"WAI.KĘ O NAJWY!- many nam dobrze jeden z najlep- przewijaczki. Apeluję więc do nich, 

'1 ]\l . k d· f b .. szych majstrów "bawełnianej trójki" : aby i one podniosły swą "primę", a 
Dalp-j następowały dokładne szcze- aSl orespon enCl a r1!,!;;.znl pZS!!1.: tow. C?:arczyń3ki. wówczas nastGpne oddziały będą mia 

gó!y_ ' k - Obowiązkiem majstra zawsze by ły ułatwioną pracę· Tow. Kiryluk wy 
Trzeba przyznać, że tow. Salce- Z ł g PZ'PB Nr 3 opl"e uJ"e SI"ę gromadq Gr'otow"c ło staranie o wy.dajną i harmonijną stępuje że słuszną propozycją, aby 

rlak nie namyślał się długo. Nie na a o a _ I e pracę całej partii. Również ja tak poj numerki, które zwykle wkłada się do 
darmo mówią o nim w fabryce, ze nlowałem swe obowiązki. Sądzę, że 57pulek, były przeklejane wewnątrz. 
jest "W gorącej ,,:,odzie kąpany". Z~łoga Państwowych Zakładów I przeszło 30 osób, a 14-tu założono 0- I Zwiedzając trasę W-Z i oglądając te~az zrozumie)ą to wszyscy majstro- Vv ten sposób zawsze będzie wiad0-

.* . Przemyslu Bawełnianego Nr 3 od,dz'l patru?kL Kilka osób otrzymało bez- inne. owoce pracy rąk polskiego ro- ",:e, a I?raca Ich. będzIe, o ,tyle ułat- mo, kto przewijał każdą szpulki;. 
Ter~JZ czy~na test druga zmIana, I B nie tylko dba o pomoc w zakre- p-łatme lekarstwa. botmka, zachwycen~ c,hlop~ przyrze ,\'lon a, ,:e obecme starac SI~ będą o Długo jeszcze zebrane mówiły o 

zmtalemy WięC tylko dwóch człon- sie reperacji maszyn i narzędzi, ale Chłopi go).'ąco dziękowali leka- kali opo,wiedz:eć o tym wszystkim uzyskanie lepszych warunko;ą wszy- I swych bolączkach. Wyraźnie jedEak 
ków zespo!'u konkursowego "bower- równ:eż troszczy się o zdrowie !'Zowi, za przyjazd bo do najbl:- całej gromadzfe w Grotowicach. sey tk"-cze. pragnąc ,otrzymac premIe dawało się odczuć zadowolenie "e 
n:anei siódemki". Pozostali dwaj pra- m~eszkańcó\V wsi, którą ma pod szego rrt::asteczka, w którym przyj- M. Ozdoha przy ,tygod~iowe.i wypłacie. Majster' dzięki nowemu systemowi pren::io';a 

- t h h k h d ' " 'l k . t " ło 18 " ' . wykonczalm, ,tow. K, ozłowski, wita lilia można bę,dzie wiel~ z dOlych~za-cUlą I1Cl Y t ,samyc rosnoc pt;> - swoją opi.eką. Dowodem ,ego J~st mUJe e arz, Jes, .o.~o i~m. 1 Kores;ponden,t fabryczny "Głosu" l ' , 
czas plerwszel zmlany_ Zza krOSien wyjazd ekifPY lekarsko _ montazo- tylko w bardzo clęzk:ch wypadkach z PZPB Nr 3 r:o.wy regu amm z meukrywaną rado sowych błędow Ilsunąc z korzyscią 
dW~Hga~ pogodną ~a~ ~~ w~dowti-lli~o~e. ~~ą~ę~ciq~ ____________ . _____ ~_·c_l_ą_. __ ~--------____ rl_J_a_r_o_b_o_t_n_~_a_i~d:~~z=a=k=~:d:U:.~ __ _ 
BalcerlOka i bystre spojrzenie jegt:l Natychmiast po IPrzyje7.dzie do Obie grupy. lekarska i mOoTIltalŻo-
czarnych oczu. Grotowl:c lekarz wraz z sanitariusz wa, która również wiele zdziałała, 

- Można pogadać z Wami chwi- ką przystąpiI: do :pracy, Ił pra-cy by- po zakończeniu swych zajęć powró 
kC7. I,':t 2 lo dużo. Do badania zglos:ło się cHy, do Łodz:. 

W Grotowkach wybrano delega­

Tow. Rudnicki z 
dobrze współpracalje ze swym majstrem 

- "Na pluszu" na:lepiej procuje 
tow. Rudnicki - mówi referent współ­
zowodnictwo z: PZP.lG Nr 8. 

- Dopiero 3 loto mijaią, odkąd 
: ~(Jr~~:J rr7~' krośnie. 

- Młodv tkacz.. ole oracQwity 

bardzo zdolny - chwalą towarzysze 
pracy. 

- Pracuje na 4-ch krosnach i zaw­
sze przekracza swe bazy akordowe 
o 20 procent, utrzymując przy tym 
wysoki procent pierwnego gatunku. 

- A trzeba wom wiedzieć, ze 
plusz produk0wać jest znacznie trud­
niei, niż głCldki materiał - tłumaczy, 
przewodniczqcy Rady laklodowej. 

Aby uzupełnić sylwetką tow. Broni­
sława Rudnickiego, trzeba ieszcze 
powiedzieć, że ten młody robotnik 
cieszy się opinią pracownika nadzwy 
czai rzetelnego, Należy ieszcze ko­
niecznie wspomnieć, że dobre wyni­
ki całego swego zespołu osiąga on 
dzięki stalej współpracy % majstrem 
tkackim, który czuwa zawsze, aby 
wszystkie krosna były w porządku. 

Jest bowiem powszechnie wiado­
me, że we współzawodnictwie ko­
nieczna iest ścisła współpraca nie tyl 
"'o między członkami zespołu, ale taK 
że między robotnikami a personelem 
technicznym. O rym powinni pamię­
tać wszyscy mo;otrowi.. brakarze i 
kontrole..'::'f~, 

clię chłopów, która z przedstaw:cie­
lem PZ,PB Nr 3, 'lIdał'<l się do War­
szawy na zwiedzenie trasy W-Z, 

! 

Pożyteczna odprawa I 
techniczna 

Na odprawie technicznej kierow­
ników oddziałów ~ !personelu tech­
nicznego PZPW Nr 2 omawuano k;l 
ka dotkliwych bołączek naszych za­
kładów. Ki€Townicy !przędzalni i 
tka·lni poruszyl~ sprawę braku ce­
wek i bra:(m odpo-wiedn:ego mie.j­
Sca na ich przechowywanie, przez 
C'O cewki szybciej niszczą się i stają 
się nie do użytku. Poważną bolącz­
ką jest również brak magazynów 
służących do przechowy-wan:a su­
rowca. 

Te niedomagania są spowodowa­
ne złym !planowaniem zapotrzebo­
wania na cewki li ma·teriał do bu­
dowy szop. Po dokładnym rozpatrze 
niu sprawy dosZtliśmy do wrn.iosku, 
że na' trze<:im oddz'ialle, gdz:e suro­
wiec i cewki leżały pod gołym nie-/ 
bem, znajduje się murowana szopa, 
W szopie tej umieszczono hydrant 
przeciwpożarowy, ale przy umie­
jętnym magazynowaniu będz:e moż 
na beZ trudności dostać s:ę do hy­
dranta_ Cewki i surowiec już nie 
będą się niszczyć. 

Widzimy raz jeszcze, że odprawy 
techniczne po'w:nny odbywać się 
jak najczęśc:ej, a bolączek będzie 
coraz mniej. 

kbre.spondent fabl'.vcznv "GJ(\~u" 
J; PZPW Nr 2 

8cldow&ki Stanisław 

P,arownik do parowania wątków kon strukcji ob. Bednarka 

Tow_ K. Bednarek, kierownik Od- sposób bardzo prymitywny. Do 
działu Ruchu z PZPB Nr 7, opowiada skrzynki pełnej przędzy wsuwało ,ię 
o skonstruowaniu specialnego paro'ł(- rurę, przez którą przechodziła pora, 
nika do parowania wątku. Oczywiście, wyniki tej metody pro-

Do niedawna parowanie wątku od- cy były niNaz oplakane. Często bo­
bywało sie w naszych zakładach w wiem mimo owinlecia rury szmotg 

nagromadzone w nlel rdza i brud 
spływały z parą na wątek, tak, że 
bywał on poplamiony, pożółkły i nie 
rowno przepcrowany, ponieważ para 
nie wszędzie docierała, Gdy patrzy­
łem na ten prymitywiz'l1 podczas kan 
troli kotłowni, przychodziły mi do gło 
wy najr~zmaitsze myśli - w jaki spo­
sob mozna by ten proces ulepszyć. 
Po kilku próbach i kilku wieczorach, 
spędzonych z ołówkiem w ręku, do­
szedłem do przekonania, że należy 
zbudować specjalny parownik. We­
dług moich planów i wskazówek sko~ 
struowano go systemem gospodar­
czym w naszych zakładach. Jest on 
wykonany z blachy, połączony nitami 
i spawany elektrycznie. Drzwi her­
metycznie zamykane uszczelnione sq 
sznu~em azbestowym. Wmontowany 
zawor redukcyjny o ciśnieniu 8-1 
atm_ spełnia rolę bezpiecznika. Pa­
rownik zaopatrzony jest w dwa ma­
nometry. Para dochodzi przez wą­
żownię. Zai.ns1alowany speCjalny kap 
tur pochlania parą przy wyjmowaniu 
przędzy. Dzięki nowemu systemowi 
pa ro,,;,a.nia uzyskaliśmy następujące / 
korzyscI: 

. lepsze przeparowanie wątku, dzię­
ki czemu unikamy powstawania skrę­
tek: usuwamy możliwość plamienia 
przędzy; podnosimy wydajność i wre­
szcie skracamy czas parowania zaś 
w ,~ezulta.cie ogólnym podnosimy ia­
kos c tkaninY, co w okresie od morca 
br, do grudnia br. da zakładom ok. 
323 tysiące zl oszczędności. 

(-) 
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Pałac Kultury przy Zakładach im. Odpoczynek i rozrywki radzieckkb ~ud~i wiem mu;:ea i wystawy nie są tutaj 
traktowane, jako rozryvvl~a dla n:eli:z 

ćwiczy mlodzież. Ze właśnie lu"zie zapełnia;ą teatry i nych snobów. Ksztaicq one, uczą histo 
rozlegają się hura- muzea, oG!ądaią obrazy w (:Ialerii rii Rosii przedrewolucyjnej, dzieiów 

placu sportowym 
wszystkich stron 
gany śmiechu. 

Nr 23$ 

Pałac w Walewicach 

Stalina w Moskwie nie jest jedynq iU 
wysepką kultury dla pr:JCujących. We 
wszystkich okręgach, w miastach, przy 
fabrykach Związku R'Jdzieckiego ist­
nieją domy wypoczynbwe, parki i pa 
łace kultury, muzea, 'uystawy, teatry, 
boiska sportowe, karty tenisowe qp. 
Ale nie to jest najważniejsze. Prze­
cież parki, ogrody, muzea istnieją tak 
że i w krajoch kapitalistycznych. Lecz 
tutaj inny jest czlowie~, karzyslajqcy 
z tych rozrywek. 

Odpoczynek bywa różnorodny j 
pieczołowicie zorganizowany. Jedną 
z najpowszschniejszych jega form ~q 

\N tym huczącym kotle rozrywek, 
muzyki, kin, teatrów istnieje zakątek, 
gdzie panuje całkawita cisza. Wcho­
dzimy do czyfelni i zdaie mi sią, że 
nagle znalazlam się w innej zupełnie 
częki Wielkiej Moskwy. Żaden dźwi~k 
nie mąci tu spokoiu. 

Przy stolikach siedzą ci 'szukający 
rozkoszy lektury. Czyta;ą książki, ga­
zety, dzienniki, czasapisma. 

Treliakowa. Chłop'cy i dziewczęta o rewolucji i partii. Ale muzea Moskwy 
myślących lwarzclch, robotnicy i na· i bilioteki - to osabny temat. 
wet ludzie już starzy. Zetknęliśmy się Wystarczy jednak zapaznać sią z 
ze starcami, klórzy tak sama, iak i kilkoma instytucjami kulturalnymi, wy­
młodzi, wędrowali po prawdziwym starczy przYirzeć sią w nich ludzioln 
labiryncie sal, wchłaniając wzrokiem radzieckim, by stwierdzić, że ten no­
wspaniałe obrazy. MJzea moskiew- ród, bohaterski w walce, skupiony 
skie odwiedzają nie tylko miesz~ań- przy pracy i rozśpiewany przy zaba­
cy Republi'<.i Rosyjskiej - spotkałar" IWie, jest narodem zadowalonym i \ 
tam Kirgizów, Ormian i przedstawi- szczęŚliwym. 
cieli wielu innych na odawaści. Bo- B. Beatu!. zbudowany w raku 1786 przez architekta Szpilowskiego 

wycieczki statkiem pa rzece Moskwie. * 
Statki wydzierżawiają Zwiqzki Zawo- Rozrywki kulturalne nie kończą się 
dowe - robotnicy zg!aszają się gru- jednak na tarlcach i śpiewach. Otw.J­
powo lub pojedyńczo. ~~a takim wbś rem stoją dla całej ludności muzea i 
nie statku spędziiam jedną niedzie'ę teatry. Widziałam w teatrze sztu.cę 
wraz z ludźmi radzie:::kimi. Nic po- Steina "Sqd honorowy". Widow­
dobnego nigdy i nigdzie nie wiclzifl- nia i scena - oisarz i widz stanowią 
łam. Pogoda coprawda nie dopisaia tutaj jedną całość. Na scenie i :la 
- cały dzień padał deszcz, jedrak- wida'Nni - podczas przerwy - pro­
że na statku bawiono Się radośnie i wadzona jest ażywiona dyskusio nar:! 
ochaczo. Bawiq Się tu wszyscy - sta- kosmopolityzmem i pojęciem huma­
rzy i młodzr - bawią się szcz~rze, nizmu. Gorąco oklaskiwano sztukę i 
z całego serca. Na ślicznym wywoływano autora. Znany iest do­
statku im. Kalinina przez cały dziań brze publiczności - on i iego twór­
wrzało, jak w ulu. $piewano, tańczo- czoŚć. 

Romantyczna przesz/ość i nowa teraźniejszość 
/ 

Odwiedzin y w Walewicach 
Ośrodek budowy socjaHstycznej wsi w da,unym szambelan' sk"lm pałair.'tI \Wania dla szt'Jki i kjJltury dawnych 

iii "III epok: nie ty/k~ nie poz~łlolił no zn:sz 
zbudawanym w roku ~786 przez ;e- ~zenle zabytkow,. aC~KQlv'lIek Ich ce-

. dnego z nielicznych podówczas ar- ,ern była słuzen,e. Klasam r;'anujq­
chitGktów polskich, Hilarego SZpi!O'N I cY,m, .Iecz prz:-clwnle, .ochrania je J 
skiego, stanowią dziś muzeum, w któ" .oodoje .do lOzyt,ku. mas?m ludowym, 
rym pieczołowicie przechowuie się lako . w,d,ome sWladecrwa darobku 
zabytki z epoki Empire'u. Sala bolo noszej kudury ncrodowe:. no, grano w szachy. Na pokładzie ., 

przygrywała orkiestra pracowników Wędrowalrs~y" po różny.ch mu-
port.owych i - nie zważajqc wcale J zeach - -N~i.lel,smy wspan,,<?lq wy­
na nie bardzo sprzyjojoca pogodę, stawę obrazo",: w gol~rll Tretrakowa: 
wszyscy tar\cz tli do u odłe·go. ! ~Iu;::ea ~ą do.s,ępne d a .wszystk,ch I 

. \. P . ' CIC:;Zą Się duzą frekwenCją. Ze wzru-

Fragment soli balowej z epoki l-go Cesarstwo 

WIG~zorem pO~lsy\\''Jły S'El amato,r- szeniem przyglądaPśmy się odwied.ca 
ski e kołka gospo:Jyn dO:Tlow~ch. V'.B I jqC'/m ie ludziom. Bez przerwy zi'J­
wszyst,k,ch krajach k.op'tallsrycznyc.l, l wiają Się tu masowe wycieczki dzi,,­
a ~ZęS!=I0Y"0 jes~cze I VI kr';ljach de-. ci szkolnych, młodzieży, rabotnik':)'", 
mOKraCjI ,udo~ej, gospodynie dom~-; fabrycznych i kotchoź~!ków. Muz'3o 
w~ są na 0.90ł traklo,Nalle pJlgor?I,- lodwiedzają także licznie poszcz~gól­
':"I.~. W kraju radzlecr.im, gdZie je.st l ni ludzie pr:Jcy. Są to już ludzie, wy­
sClsle . realizowana "zasada ,,k~o nie I chowani no kulturze radzieckiei -
praCUje, ten nie je.' gO$padynl'3 ?O- sociajistycznei. Ludzie o średnim czy 
mowe~ z ty~h czy Illnych W'-DI~dow, wyższym wyksz·ołceniu. KogakolwlJk 
zajmuj9ce Się prccą dom.o~vą I w,/~ pytołom, k:ln jE:st i co robi, otrzynry­
Chowulące w domu molenkle. dZrecl wa!am zawsze lę samą adpowie:lź: 
:- uwazane .są ~a grupę ludz ~racy w dzień prucuję, wieuorem uczę się. 
~ tok, j<?k kazca Inna gl upa, .pos,ada- Rzeczywiście, uczą się tu wszys:y: 
ją, swoJe zespoły amatorskie. ren, i ci, pracujący w fabryce, i ci, któ- Srebrzystymi łukami pełznie leniw', I smukłe topole i zastygłe w swym 
ktory pr,zywywał na.m .na statku ?ył rzy ukończyli wyższą uczelnię i za- wąż Bzury. Wszędzie, iak akiem się- smutku "płaczące wierzby". 
to z~społ nie byl~ laki. Wszystkich trudnieni są już w charakterze inż"- gnqć razciqga ~ię wi~lka. równina Pośród jednej z takich kęp starych 
nas jadących statkrem aczarował swy nierów, techników itp. Uczą się na- łąk .. G~zlenieg~zle .z rownl.ny wy.try- drzew wita plzybysza lśniący bia;o­
mi ludowymi tańcami, :;piewern i grą· dal kształcą się wszechstronnie. Tacy skUlą ciemną Zielenią razłozyste liPY, ściq, wsparty na wysmukłych jońskiCh Jak potrafią się bawić ludzie ra- __ ' ______________________________ _ 
dzieccy i 'Iakle ma'lą warunki dla od- kalumnach antyczny portal zabytko-

S I tk - b' 'k ' I' . wego pałacu. Jesteśmy w Walewi-
poczynku i zabawy, można się prze- y we' olownl OW o wo nosc cach_ Przed stu pięćdziesięciu laty 
konać w ciągu iednego dnia. Wy- królawała tu piękna szambelanowo 
starczy sp"ldzić ten dziell w Par:-u T S h D I k· Walewska, złqczana węzłem raman-
Kultury i Odpoczynku im. Garkiega. OWe OC a. omega ~ I tycznej mił03ci z małym korsykańczy 
O istnieniu tego rodzaju parków w kiem, cesarzem Francuzów, Napoleo 
ZSRR i o tym moskiewskim parku Tow. Henryk Socha-Domagalskl, 0,ł0nf. n,1Fzej konferencji. Jeszcle nem Banaparte. 
wszyscy w Polsce Lu-iowej wiemy. syn robotnika z CZE:stochowy, miał podc7.us t: ;\'ar.i1! sesji sztandar te.l 

Trzy sale w 
• 

walewickim pałacu, 

wa zachowała swój dawny wYOlą-i. Aie Walewice to nig tylko muze'J'l1 
Ta samo powdzka, Kominek, kande- c~nny.ch pam'ąte.k. Wartkim. potoki"l,'ll 
labry, aiłasem wyściełane foteliki w bl~gnle przez nie f)lJrt zycla wspoł­
stylu Ludwika XVI. Wy jaje s:ę, że za czesnego. 

* chwilę w otwartych podwo;ach ukaże 
się szczu;.Jia, zgarbiona sylw:;\',o 
szambelana JKM króla Stasia, Alano 
zega Walewskiego lub smukła postać 
jego małżonki. 

* Na zew'lqtrz, iak dawniei, słvch:Jć 
wesoły św'ergot plaków zagłuSZOj:l­
cy cichy poszum drzew starego p:Jr­
ku. Slol'lee po dawn3mu I zuca swe 
blaski na z!ociste arnamenty spr7'l­
lów, z Uórych wiele przywę·Jrowa'o 
tu ze zniszczonego Zamku Królew­
skiego w Worszawie. Lśnią W$ponia­
le empire'owe brązy i inkrusiacie. 
Oddaiąc się we władanie czara­

wi starych dzieł sztuki nie zapamina­
my iednak ani no chwilę, że tuż 
abak za ścianami walewickiego mu­
zeum toczy się nowe, wsponiałe ży­
cie, życie, pozbaWione sobkowskiego 
przepychu dawnych siedzib magnac­
kich, życie, jednakowo dobre i pięk­
ne dla wszystkich. Pełna wspamnień 
atmosfera muzeum bynajmniej nie 
kłóci się z tętniącym pracą cadzien­
nym dniem Państwowego m(Jjqtku 
Walewice. Nie są to już dwa inne 
światy, dwór i izba czeladnia. Socja­
listyczny humanizm, pełen poszano-

Jest o~~n'~'Nają~o biały. Szlachern~ 
czor'le SreplG płoną mu błasl<.i.:::m 
ognia i s·ły. Zorzy się w n'ch skwar 
puslynnych piasków. Zwie Się "Jan­
:a" i slanawi chlubę za'odowej stai­
ni anglo-arabów w PaństY'/owei Sto­
dn'n:a Koni w Walewicach. Jantar 
iest oicem kilkunastu pokolań wybo­
rowych, wsz?chstronnie użYlkowych 
koni połkrwi, hocowanych w Wal<!­
wicach. 

Stadnina 'Nclewice iest jedną z naj 
lepszych w Europie stadnin ejitaf'­
nych a znaczeniu agólnopolskim. 
Stąd pochodzi materiał zarodowy, 
zaSilający inne sradn:ny pOllstwawe 
i eksportowany zagranicę. W rol.'-1 
bieżącym walewicka sladn'l1a wyko­
nała swój plan hodowli w 200 proce" 
tach wypu:zczaiąc VI świat 9 ogie­
rów wysokiej klasy. 

Obecnie w siadninie hodUje siEI 
130 anglo'arabów oraz 20 klaczy ty 
pu paśp:eszno -robaczega szwedz­
kiej rosy Gudbransdal. 

Na okolo tysiąc-hektarowym mająt­
ku dawnych magnaJów rozwija siej 
dziś wspaniala hodowla koni zGroda 
wych, służąca sprawie podniesieni:! 
gospodarki narodowej. 

Wiedziałam również i ja. Ale nigdy' młodość lównie ciE:żką i chmurną, pf7eb~t chrzest bojowy. Na obrad.l­
nie wyobrożarom sobie, że można jak więks7.o~ć synów klasy robotni- Jących raJlilcHy oddziały faszystow­
stworzyć ta~ie cudo kultury. czej w oknsie silllóCji. Poznał głód ~1:ie. ZnJllierze 3 Brygady atak t~n 

Park atwarty jest od lO-tej rano do pracy pollczas długich lat bezrobocid, otJparli i niepD'yjaciela przepędz!;i, 
12-tej w nocy i odwiedzaiq go co- l'<,znał mękp,.vięzienia, gdzie odby- Zginęło wtedy k;:ku naszych n.lil~!J­
dziennie tysiączne rzesze ludzi. [ly- wał karę za działalność w Komuni- szych oficerów. • 

70 pianistów z 16 państw * Wolewice z 
dawnego domi­
nium karm azy­

l nów stało si~ 
ważnym obiek-

łam w parku wieczorem w dzień po- styczn,'lll ;;~ iąz\u Mło(lZieży. Tow. Socha-Domagalski został wy­
wszedni, a odnosiło się wrażenie, jak W czasie I'kupacji bra~ czynny u- brany wówczas sekretarzem prezy­
by tu cała Moskwa zebrała się :la dział w ruchu oporu. Poszukiwany diuID Rudy. Wojewódzka Rada zaj­
jakieiś wyjątkowei uroczystości. przez gestupo tlafia w 1943 r. do ra- lnowała się kierownictwem politycz-

weźmie udział w Międzynarodowym 
Konkursie im. Chopina 

Park obeimuje obszar wielu ki- domszczańskich IclSÓW, do oddziałów nym oddziałów wOj&kowych, organi­
lometrów kwadratowych, wzdłuż rZ3- Gwardii Ludowej. W oddziałach leś- Z0waniem oddzi1łów i g':J.,·nizonów i 
ki Moskwy, kończy się lasem, nych pracuje nad organizowanielll lU zdl>bywaniem dla Lich środków finan 
za którym leży już zwykłb, dm oporu, t Il'orz'4-: po wsiach i mia- S(,,~ych. 
podmieiska wieś. Urządzony iest z sieczkach garnizony. W r. 1944 zosta- Tow. Domagalski pełnił wówczas 
przepychem, ozdobiony p'ęknymi J'" delegowany do 'worzenia Rad T.:!~ równie;' funkcję red'aktora "In forma­
rzeźbami i pomysłowo oświetlony, r~nr.wy(h Przy Je~~u pomocy organ! tora Łódzkiej Wojewódzkiej Rady 
wygląda wieczorem, :1iby zaczcrowa- I z1icyinej powst.ują Gmi~ne Rady N.'I·· Narodowej". 
ny zakątek kuli ziemskiej. W tym ra. i-! r;;·'!owe w KobH~~r:('h, ~ldlach, PO.W!c1. Krwawe pacyfikacje jesienią 1944 
ski m ogrodzie mogą znaleźć dla si,~- !0we Rady w \V',':!lUl,Jt:. Rad0I?-s~ l , roku utrudniły w znacznym stopniu 
bie razrywki mieszkańcy Moskwy bez Ml·~:~ka Rada N l' ,(kwa w PlOtrlW- dalszą pracę Rady, lecz wyzwolenie 
względu na wiek i zainteresowania. IWIe było już bliskie. W lutym 1945 r. na 
Wszedzie wre i kipi radością oraz \Iv' porozumieniu. z demokraty.:z.ly- pierwszym legalnym posiedzeniu Wo 
weseiem. Sq tam kina i teatry, sale I mi organizacjami i ugru~owaniami, jewódzkiej Rady Narodowej tow. 
wykładowe i koncertowe, pjace, sp·)r- J':.k RPPS, ~L, BCh, powst?Je w lipcu Socha-Domagalski zostaje wybranym 
towe. 'vVszy5Jko jest czynne rowno- 1>,44 r. Łodzka WOJewodzka Rada na przewodniczącego Rady, którą to 
cześnie. Oszołamiaiące rozrywki, ka- NCJrcdowa. godność piastuje do dnia dzisiejsze-
ruzele, młyn diabelski, pokói śmiechu _ Dobrze pam,ctam piel wszą sesje go. 
i wiele innych pomysłowych niespa- Wojewódzkiej Rady _ mówi tow. Odznaczony jest Krzyżem Oficer­
dzianek. Na sali koncertowej piękna DomagaIski. _ Odbyła się ona 30 IIp skim Polonia Restituta, Złotym Krzy­
muzyka symfoniczna - wszy~cy .sie- ~a 1944 r. w lasach Włvnicldch, w żem Zasługi i krzyżami: Grunwaldu 
dzą zasłuchani, jakby nic więcej w 'pow. radomszczańskim. Była to wnu i Partyzanckim. 
tym pcrku s'ę nie dzia/a. W sali Wy-I s7ajctca chwil,}, gdy przedstawiciele Na Kongresie Połączeniowym re­
kładowej wiośnie odbywa się odczyt; wJadz PolSKi Ludowej wręczali SlU'." prezentować będzie łódzki oddział 
na temat r'lalkowy. Gdzieindziei ktoś! car trzeciej lJiygadzie Armii Ludo Związku BojOWników z faszyzmem i 
uczy grupę ludzi pieśni ludowych, na! w-=J im. g~n. 3ema, która stano·.~;'u najazdem hitlerowskim. _2 
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rem za pośrednictwem cynicz­
nych dyplomatów anglo - fran­
cuskich, co w konselnvenrji do­
prowarlzilo do katastrefy 1938 r. 
wytrąciła broń z ręki nal'od'lwi 
czechosł<,w?ckirmu. oddala go 
bez walki w niewolę podstępne-

"go wroga Słowiańszczyzny. 

Za dwa tygodnie, dnia 15 września, 
dwa pierwsze' takty etiudy a-moll 
Chopina rozpoczną czwarty z kolei, 
a pierwszy od zakończenia wojny 
Międzynarodowy KonkUl's Im. Fryde­
ryka Chopina. Nosi on charakter wy 
jątkowo uroczysty - przypada bo­
wiem w roku, w którym czcimy stu­
lt:cie urodzin naj genialniejszego z pol 
skich pianistów. 

W konkursie weźmie udział około 
7Q, pianistów z 16 państw. Już pierw­
si z nich przybyli do Warszawy. Są 
to: pianista brazylijski de Silva, oraz 
delegat Meksyku. Spośród 23 piani­
stów polskich, którzy zgłosili swój 
udział w Konkursie, drogą elimina­
cji, jakie odbyły się przed rokiem, 
wybrano 11 osób i od roku otrzymu­
ją oni stałe stypendia umożliwiające 
im przygotowanie się do Konkursu. 
W tei chwili kandydaci przebywajJ\ 
w Łagowie Lubuskim, w domu kom­
pozytorów, pnygotowując się do Kon 
kursu pod okiem doświadczonych pe 
dagogów, mając do d,Yspozycji naj­
lepsze instrumenty. 

szczególnie ciężkie dla ludności 
pogranicza. Rząd praski - zgo­
dnie z dyrektywami Cham ber­
laina i Daladiera - obawia !i'ię 
"rozdrażnić" Hitlera i przymyka 
oko na to, co siC; dzieje na gra­
nicy i w jej bel')Jośrednim po­
bliżu. Nic dziwnego, że sporo Cze 

Film produl,cji: Ceslwsloven­
sky SlaLni Film. Scenariusz: M. 
Fabera, B. Stepanek, J. 'Veiss. 
Rr.ź~'seria: .Tiri Weiss. W l'ola{)h 
głównych: L. H. Struna (Syrbek), 
J. O. Martin (Langcr), R. Siko­
ry (Prymek). J. Man:alck (Hans 
Lallger), R. Vn:hota (Kurt Reich 
ma.nn), 1\'1. Nademlcjt!ska (Lange 
rowa), J. I{oulova (Jaśka Lan­
gcr), E. Linkers (Czapan), M. Ho 
lub (Zci!;ier). 

w sprawie..... Czechosłowacji. 
Ponieważ .. konferencja I;-yła w 
pelnym toku", przeto delegaci 
długo musieli czekać. aby się 
wreszcie dostać do ,.ziewającego 
hezustannie" Chambcrlaina i "za. 
kło-pGtanC'go wyraźnie" Daladi('­
ra i dowiedzieć się, że właśch.,.ie 
sprawę ich kraju załatwiono bez 
nich. Monachijczycy - pod dyl.­
b.ndem Hitlera - wydali nll'­
odwołalny wyra),", na. podstawie 
którego RepubliIta Czechoslowac 
ka przestała wkrótce istnieć. 

Rmm.RB~~.B •••• m.E •••• &.a •••• a •• BP 
: Na łódzkich ekranach : 

* .. * 
.,Sam~lot nasz wystartowa1 z 

Ruzyn o godz. 3 po poło 29 wrześ 
nia 1938 r. Po osiemfhiesięciu 
minutach lotu byliśmy w Mona­
chium. Na lo1ni~ku przY.i()to nas 
tak, jak się przyjmuje osohy po­
dejrzane przez p()o1icj~. Autem 
p~licyjnym adwieT.iollO na'! w to 
wa.rzystwie funl,cjonarinszy (!:(':­

stapo do Hotelu Regin~" gdzie 
zatrzymała się również delegacja 
angielska. Konferenl'.ia była .iuż 
w pełnym toku i trudno nam hy 
lo nawiązać jakik!llwil"lt ItOl1~rud 
'li kierowniczymi człOonl;:ami rlele­
gaeji bryiyjsl;:iej lub francu­
skiej".". 

W ten spol;ób opi!:uie Hl!bęrt 
M:lśa,ryk z C7.eskic.go Min. Slli'aw 
Zagranicztl~'ch .. llrzyjr,cie" c1rl(':­
Euji czechos1<rn'acłtiej, .. prz~·hy­
le.! na konferencję monachijską 

,.W przedpoltoju - pisze daleJ 
Masaryk - rozmawiałem jcszcze 
z RO<'hatcm, który zapytał mnie, 
jaka będ:.r,ie realtcja w nasze.l oj­
czyźnie. Oc1powioozialem, źe nie 
wykhlCzam najg(}l'szego i że tl"l.e 
ba być przygotcwan:vm na bar­
dzo poważne w~'darzenia". 

Do jakh'h~ jednak ,.poważ­
nych wydarzM" mogło d(}.iŚć w 
tych warunlmeh w Czechosłowa­
c.ii? Podw6.ina, wielka zdrada: 
7'ilrada oi!słcpeów monarhij5kirh. 
Chamberl1\ina ł Daladiera ł zdl'a 
da przywódców z PragI. którzy 
miast skorz;\'stać z żym.liwej go­
tnw(l~ei rządu radzieckiego wy­
sŁaniellia nrzf'ci-wko Niem('om 
po' ~tronle C:>'f'rh(lslowarji - 0<1-
J'ZllriU kateg<trYCnlic tc; p r>m 0<', 
by się zdl!ć na ukła.dy z Hltle-

: "DNI ZDRADY" : . ~ .a •••••••• ns ••••• m •••••••••••••••. 
* .. * 

AJtcja filmu .. Dni Zdrady" d7.Ie 
je się właśnie w okresie hanieb­
nych transakcji mona.chljskich. 
Prascy przywódcy czekają na 
wYnik .,uJtładów", a tymczasem 
Hitler przygotowuje się niedwu­
znacznie do napaści na Czecho­
słowację. W są.sie(lztwie granicy 
czeskiej stoi już kilkanaście dy­
wizji niemieckich w pełnym po­
gotowiu bojowym, a na terenie 
Sudetów zbir hitlerowski, Hen­
Iein, organizuje bojówki dywcr­
sY.inp, gotu.iące sil) do uderzenia 
na Czeehosłowacjc; od wewnątrz. 

Dni września 1938 roku sa 

chów sudeckich, przerażonych 
terrerem bojówek heinleinow­
skich, opuszcza swe miejsca ro­
dzinne, przenosząc się w bezpiecz­
niejszą głąb kraju. Na pogra­
niczI,1 pozostają najmężniejsi, naj 
dzielniejsi patrioci, gotowi bro­
nić ojrzYZlIlę do 05tatniej kropli 
krwi. Ci oczekll.lą na upragnione 
hasło z Pragi, by przystąpić do 
walki p17eciw rozszalałemu ży­
wiołowi hitlerc>wskiemu. Wi,!dzą 
przy tern. iż w tej walcI' będą 0-
.amot.nieni: nie udzieli Im prze­
~ie żadnej po-moey zrlradzłe(',ki 
Zachód. a jedyna pomoc, jalta 
mogła by prz:viśr dla. Czech oslo-

\V' IV Konkursie, grę konkursową tem gospodar-
podzielono na trzy etapy. Po pierw-I czym w pa'l-
szym, wstępnym, w którym pianista stwie. Rewo!u-
ma wykonać kilka utworów z progra- (ji tej dokanały 
mu konkursowego nastąpi recital ręce ludzk;<3. 
trwający około 2 godzin, na który "-lie na darmo 
zloży się kilkan'lście utworów. 'Jięć twardych 

Jury Konkursu składa się z 25 0- at pracow,)ł 
sÓb, przedstawicieli 16 państw. Wśród I vybilny przo-
nich znajduje się 8 Polaków, prze- downik prccy, 
wodniczącvm jury' jest prof. Drze- walewicki fornaj Jan Balcerski, wyko 
wiecki. Wśród jury znajduje się wie nujQc stale od 103,5 do 21l proc. 
lu laureatów poprzednich konkur- normy. Nie na darmo dyrektor stadni­
sów. Jest międ.zy nimi ~ew <?borin, ny, europeiskiej sławy hodowca ko­
Gousseau, Stamsła:" Szplnal~kl, I-I~n I ni mgr. inż. Jan Grabawski jeździł w 
ryk .Szt?mpka, zasląd~ w mm ta~ze, 1945 roku po całej Polsce, zabezpie­
SędzlO:"le.z poprzedn~ch konkursow:; czaiąc dla sladn'ny około 300 wy':)o 
Drzewl:ckl, WOytoWICZ, ŻurawIew, . rowych korri. Nie na darmo pracował 
Margen~a Lo~9.' .. .. ) tow. Rudnicki, sekretarz pods~awo-

;W tej C~Wll! w. sah Fl1~armonll wej .organizacji PZPR, czuwaiąc nad 
V\ arszav:skl~J trwają ostat~le przy: I całoscią prac w Wal.ewicach. 
gotowama. Za dwa tygodme w tej Ich wys'lek . of' t 

I· l 'b d ., I I larna praca s wo-
sa I wa czyc ę ą o plerwszenstwo I r-yły w szamb I 'k' I t f' d' 
pianiści obu półkul. Będą walczyć o "; d k b e ans Im. o y. run ru." 
pierwszeństwo w wykonaniu i zrozu I 05:0 e. ud<.'",,:,y now~j socjallstycz­
mieniu twórczości naszego najwięk- nej WSI polsk,ej, bastionu. nowega, 
szego kompo!)'tora. lepszego jutra naszega krajU. 

K. N. I St. Karśnicki. 

wacji - ze Zwią.zku Radzieckie­
go, zostala z kolei przez zdraj­
ców pra.~kich udaremniona. 

Film konczy się klęsl'ą. Boha­
terscy obrońcy pc>granicza: wach 
mistrz Prymek, plutonowy Sych­
ra, starszy strażnik, poruczmk i 
drwal Syrbek, - na rozkaz sprze 
dawczyków z Pragi - opuszcza­
ją swój posterunek i s,kładają 
broń. Nie pogrążają się jednak 
w rOZlpaczy - ich instynld pa­
triotów, ludzi walcząCYCh nie­
ugięcie w obronie dobrej i słusz­
nej sprawy mówi im, iź jeszcze 
powrócą do miejsc rOdzinnych, 
skąd ich wypc;dziła zdrada włas­
nych przywódców i agrcsja hit­
lerowskiego najeźdźcy. 

* • * 
Film .,Dni zdrady" rozgrywa 

się - jak podaje program -
"W w~l;:ich ramach jednej wsi 
na pograniczu Czechosłowacji l 
Niemiec. Ramy te jednaJ, są wy 
starczająco szerokie, by zmie~ 
śclć w nich cały wstrząsający 
obraz czarnego września 1938 r. 
Przez radio, telefon i z ust stra­
ży celnej dowiadujemy się, co się 
dzicje w Pradze, w Berlinie i w 
Monachium, a z przeiyc miesz­
kańców wsi poznajemy skuUd 
zdrady Cha.mberlainów. Daladie­
rów ora.z l!7P_<ókich Krołtów. Osu-

= 
sky'ch Cł:walkQwsky'ch. Je­
steśmy świadl,ami panoszącej się 
dywersji hitlerowslde.j, której -
na .ezka'/: rzadu praskiego - nip. 
wolno było .. przeszkadzać", oglą­
damy ze wz:ruszcnkm patri;)~ 
tyzm .. dołów" cl:t!chosłow~d;;!dl 
i zżymamy się na "wahania" cze­
chosłowaclde.i "góry", pr·~cżywa.~ 
my wstrząsający dramat .. mie~ 
s:wlnej" rOdziny czeslw - nicmi"e 
kiej, ldóry pro-wa.dzi do samo­
bójstwa i zbro>dni. 

.. Dni zdrady" z(}stał:v ujcte 
przez autorów scenariusza i rc7.y 
sera w sposób prosty I może dla~ 
tego talt b;1.rdzo przekonywnją­
CY. Akcja filmu - tlramał~'('zna 
!i'ama w sobi!' - zysklIla na w-;-­
razie dram:.> tycznym przez reail­
si:rrzną, mocną grę akt~rów. 
ltt6rych nazwiska wymieniliśmy 
na początku. 

Film ,jest ze wszeehmiar 2'0-
d:7Jcn obejrzenia. NiE' zapl'min-a.l~ 
my. Iż za Idlka dni i>r7ypa.da 
r()-('znica naszych .. dni 7flrady". 
FlIm .nri Weissa oi!ncwi w na­
szej pamięci tral!'kl11e przeżycia 
września 1939 reku. które tak nie 
długo po katllstrofie C~e"hl)~lo­
wadi i Pol!'ce pr7.ypa{lł:v w udl:l:\ 
leo A narmhiły s!<: u trgo samc­
IW 7.<11'luhipf'.ldel!'0 źródła. 

"'tet, 
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Kronika m. Radom ska 
KOMU WINSZUJEMY 

$roda, dnia 31 sierpnia 1919 r. 
Dziś: Rajmunda 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
10 Straż Pożarna 
11 - P-;:;ą.d Bezp. Publicznego 
12 - "Głos Radomszczailski" 
12 - R. S. 'Vi. "Prasa" 
13 - 'Powiatowa Komenda M. O. 
51 - Miejski E: o mis al'i at M O. 
91 - Staroat\vo . Powiatowe' 
50 - SzpitŚl Powi'atowv 
Pogotowie a.,a tun~ovv'e" PCK tele 

fon nr 163. , 

DYZURY APTEK 
D3isiejszej nocy dyżu:'ujc apte­

ka mgr. 'Rudzińskie~o mie3Zczara 
się przy ul. Rcymont:l' 32. -

, .l 
K~NA 

Kino Wolnoś'ć, ulica Narulowi 
eza 8, wyświetla film pt. "Alisl-r.r 
Nawo:i". Poczatck seansów w dni 
powszednie o· godz. 18 i 20. w 
niedzielę i ś\Vi~ta poranki o godz 
10 i 12, seanse popoJudniowe l1a­
tom:ast o godzin:e Hl i 20. 

Cena biJ etów na poranki wyno 
si 25 złotych na wszystkie mie.i~(·a 

Adres R()dnl{~.ij l Administracji. 
"Głosu Rado~nszc7.a(1:!,i2c,0" 

nad ·'):11Slw. ul. n:-ymonta nr 30. 

, Adminietrocja - tl'Jefoll nr 12, 
czynna' codziennie od godz. D-ej cia 
l6,ej, 

Należy uaktywnić pracQ Gminnych Komisji OŚWiatowych MA._ A4' .WHIWWM6MM_ 

Zaopiekować się dziećmi sierotami które pozostawione własnemu losowi 
stanowił\ żer dla bogaczy wiei~kieh 

Rząd Odrodzonej Polslti sta- spraVlozdania obrazujące dzia­
wiając s0b~e jako naczeln~ za- łalność na przestrzeni miesiąca 
danie rozwój oświaty, a w szcze nie są faktycznym odzwiercie­
gólności szkolnictwa, które w dleni€m pracy w terenie. 
okresie przedwojennym bylo je- . Gminne Komisje Oświatowe 
dynie przywilejem. klasy posia- za mało interesują się rozwojem 
dającej, powołał d:) życia przy szkolnictwa, Tak na przykład 
Radach Wojewódzkich, Powia- na konferencjach składane są 
bwych i Gminnych - Komisje sprawozdania, z których wyni-. 
Oświatowe. Komisje Oświato- ka, że obowiązek szkolny wy­
we mają poważne i odpowie- pełniariy jest w granicach od 90 
dzialne zadania, Poprzez współ- - 99 procent, budżet natomiast 
pracę z czynnikami oświatowy- w granicach od 25 do 40 pro­
mi mają one wychować nowego cent.' Fakt nie wykorzystania 
i świa.dJmegJ obywatela w du- sum przyznanych w ramach 
Chl.I demokracji i szczerego umi budżetu mówi nam, że nie wszy­
:owania .Ojczyzny, Zatem Ko- stko jest w porządku. 
misja Oświatowa powinna być Gminne Komisje Oświatowe 
tym czynnik~em n9. tc:-enie gmi- dotychczas w niectostatecznvm 
ny, który przyczynia się do roz- stopniu interesowały się pr"ze­
w0ja 08'.vi3oty i kultury na "vsi. prowadz,,-l'1iem remontów bu­
Kilkaluotnie odbywały się kon- dynków ~zl{Jlnych, uzupełnie­
fC'enc~2 i odprawy pl"zedstawi- n.i.ćm inV.l,2ntarz~ szl~olnr.'!go i za­
c~ci.i Woj ew. i Powiatovvyó i kupem p::m1C:;~' naukowych. No 
Komisji Oświatowych. Jednak, tc;~'cnŁe po:r3~zcgólnych gmin w 
sc1y pl'zyjrzymy się dotychcza- dalszym ciqb~l znajdu,ie si§ pe­
sowej pracy tych komitetów w WiCh procent dzieci nicobjętych 
to:-nic, cbstrzec moz2my cały ob::Jwiązkic~ lBucz2.nia, dzieci, 
szereg niedociągniqć, Ptzedc k.tórc za mGtne gr0!'Jze pracują 
wszy3tkim Gminne Komisje Oś·· u bogaczy wiejskIch, Są to naj­
wiatowe nie sEl w ciągłym kan· częściej sicl'::>ty i półsieroty, któ­
takcie z Komisją Powiatową, a re stano'Nią db b:1gncza wiej-

skie;;o najlep:::ze źródło eh-iploa-
ta'2ji. . 

Gminne Komisje Oświatowe mu Wierzymy, że Gminne Komi­
szą ściśle współpracować z Ko- sje Oświatowe już w najbliż­
mIsJami Społecznymi, powoła- szym czasie uaktywnią swą pra­
nymi do wyżej wymienionego cę i z obowiązków nałożonych 
celu. Przecież nie kto inny, a' na nie przez Rząd i całe spole­
właśnie Gminne Komisje Oświa czeństwo, wywiążą się należy­
towe winny najlepiej wiedzieć, cie, Prócz tego znacznie musi 
ile dzieci nie uczęszcza do szkół się polepszyć sprawozdavvczość, 
i ilu znajduje się analfabetów, tak, aby miesięczne sprawozda­
którzy z takich lub innych po- nia były rzeczywiście odzwier­
wodów nie zostali objęci reje-! ciedleniem pracy za ten okres. 
stracją. Mikołaj Małachowski. 

CZQlelnlcQ Qi!izQ 
..-. =w;;:-=-

Oszukańcza gra 
Tf)w. Redaj.}torze! lym, źe gra ta ma na celu jedynie 
Przechodząc w godzinach wie-I wyciągnięcie pieniędzy od naiw­

czornych koło karuzeli na Placu nych osób, które wierzą w wygra 
3-go Maja zauważyłem jakieś ną. Ma to również i drugi aspekt. 
zb:egowisko., Jak się okazało, Ponleważ hazard przeciąga się do 
dW:Jch spekulantów ustawiło tam póżnych godzin wieczornych. licz 
sw'oje stolik: i uprawia niecny ni obywatele, którzy mieszka;ją I 
proceder - hazard. Zgromadzeni w pobliżu Placu 3 Maja nie mogą 
vlOkół m[csz].:;;U1CY naszego mia- . ,zmrużyć oka" przed północą. 
::-t<1 (w znacz!'.:::j cZGścl młodzież) 
grają tam w jakieś "kolory", prze 
gry\vając niejcclnokrotn:e po kil·· 
ka tys ęcy złotych, 

I wówczas nasunęlo mi się py­
tanie, czy v/ladzie mlejskie nie po 
w nny zabronić tego rodzaju 
"imprez"? 

Je::;t przecież zupełnie zrozumia 

Dlatego też wydaje mL s~ę, że 
władze miejskie powinny zaintere 
Gować się tą sprawą i wydać odpo 
wiedn: e zarządzenie, zabraniają­
ce uprawiania tej, na wskroś de­
moralizującej Bry. 

St. Kowalczyk 
Czytelnik "Głosu" 

Mieszkańcy Gidel 
dziękują junakom SP 
za udzieloną pomoc 
Zarząd Gminy GidZe w imie­

niu mieszkańców gminy w uzna 
niu pr.acy, przeprowad.zonej na 
terenie gminy p1'zez hufiec SP 
Gi,elle wyraża s·we podziękcwa-
1;iB r1!a j~maków i komendy. 
Oti,arn-ą pJ"(wą junaków buduje­
my na, naszych terenach lepsze 
jutro narOrZtl palskiego i kla­
ćbi,f;my trwale pod8tawy Socja- o 

lizmu w Polsce. 

'Jgnacy 10 wyżej wymienione­
go hufca w maju i czerwcu br. 
prZelyraoowa"bi ogółem 1.573 ju­
naka-dniówek, czym 1Jrzyczynili 
8~ę ao zaoszczędzenia pOW<LZ­
nych sum. Junacy brali także 
czynny udział w odgruzowywa­
nin zniszczonych pożarem do­
mów oraz wykonali 600 metrów 
nowej drogi, zakładająo jedno­
cześn,że chodniki i oczyszczając 
rowy łąko'we. Ponadto pomogli 
oni przy bwiowie Domu Ludo-
11;6g0 w gronvJ/.lzie StrzollWw. 

W pracy wyróżnili się na8tę­
pt!ją'.J!} junacy: Witold Bartnik. 
Jan Fabiani c1ći, Btefcm Jezier­
ski, Wachw Jawor8ki, Włady­
slaw Ociepa, liiariJJn i Euge­
niu3.' Bartnik, lVaclaw Ja ros, 
WŁadysław Raj i s.zereg innych. 

Wójt gminy ob. Józef Ośrec­
ki w im.ieniu cale go społeczeń­
stwa Gidal sklc~d.'1 tą d1'Ogą po­
d~i'2ko'U;anie jw~o,kom SP oraz 
Kom,end.zie Powiatowej i Gmin­
nej. 

Z dz;. ałalności Ref~ratll Odblldowr; . 
Budujemy nowe szkoły 

Obowiqzkiem Gminnych Ko­
misji Oświflto~"Tych .iest zatem 
dokładne spravldzenie, ile dzie­
ci pozostaje poza szkołą, skiero­

Uroczyście rozpocznie Się nowy rok szkolny 
. Każdy niemal odcinek życia 
może poszczycić się w okresie 
p:l\vojennym poważnymi osiąg­
niticiami. N a terenie powiatu 
radomszczań~kieg.J powstały li­
czne O€irodki Zdrowia, w:,-budo­
wano szereg nowych domów, 
zwiększyla się produkcja ra­
domszczańskich fabryk, u~­
wszechniońo oświatę, 

ną do użytku 
cym roku. 

jeszcze w bicżą- wanie ich do szkół i zagwaran­

Staraniem Referatu Odbudo­
wy w Wielgomłynach i Brzezni­
cy wybudowano baraki, w któ­
rych tymczasowo znajdują po­
mieszczenia Ośrodki Zdrowia. 

Tak w skrócie przedstawiają 
się osiągnię~ia Referatu Odbu­
dow,y. Aby jednak należycie je 
ocenić trzeba zdać sobie sprawę 
z trudności, jakie w pierwszych 
latach po wyzwoleniu hamowa­
ły budowę nowych ośrodków. 
Dzięki jednak sprężystej akcji 
wszystkie te bolączki zostały 
zlikwidowane i dziś z każdym 
dniem zwiększa się tempo od-
bud?wy. Sław. 

towanie warunków bytu. 
Gminne Komisje Oświatowe 

w przeważającej mierze nie 
zwróciły wreszcie bacznej uwa­
gi na opracowanie budżetu 
gminnego na rok 1950, w któ­
rym to zabrakło często sum prze 
znaczonych, na stypendia dla nie 
zameżnej młodzieży. 

Te wszystkie b1ędy muszą być" 
jak najszybciej naprawione. Jak 
wiemy, począwszy od 15 wrześ­
nia na terenie całej Polski prze­
prowadzana będzie ścisła reje­
stracja mło(izieży w wieku szkol 
nym, która połączona będzie z 
uzupełniającą rejestracją analfa 
betów. W tej tak ważnej akcji 

W dniu jutrzejszym rOZT){)CzyWl, rze Silę młodzież wraz z nauczvciel 
slłg we wszystkich szlwłach nowy stwem, aby wziąć udział w uroczy 
rok szkolny. Pierwszy września stościach rozpoczp.cia n:::wego ro­
bieżącego roku będzie miał zc'·ol3. ku szI~olnego - piątego w Odl"O­
inny charakter niż w lat:::h ubie- dzonej Polsce. W akademii uczest 
głych, niczyć będą także KomLtety Ro-

DziSliaj w godzinach popołudni0 dzicelsk:e i OpLekuńcze oraz przo­
wych odbędzie się capstrzyk z u- downicy z radomszczańskich za­
działem młodzieży, a także kładów pracy, Ich udział będzie 
z udziałem K'Jmitetów Rodzicicl- symbolem i manifestacją łączącej 
sli:!.ch i całego radom~.zczańskiego szk<Qłę z całym społeczeństwem. 
spoJeczeństwa. Na program akademii zlożą się 

Na dzisiejszą uroczystość złoży pogadanki i referaty, obrazujące 
się przemcrwiellle Il1spektota Szkot powojeimy' dorooek Po' ''"ki l1a od 
nego o:-az przeI?-arsz p~zez m~a~ cinku oświaty oraz oma'.-:iające 
s~o, lItory zakon?zy .złozome w~c~ I zadania młodzieży w budowie . i 
?OW n~ g~obf!:.~h zołmerzy polsklCll przebudowie naszego kraju. W go 
l radZIeckich. dzinach popClłudniowych przewi-

W dniu jutrzejszym o godzinie dziane jest wyewietlanie filmó'll 
9 w poszcze&;ólnych szka!ach zbilJ dla młodzieży oraz zorgalli.zowa-

W zakresie budownictwa w 
okresie 5-cio letnim Państwo 

udzielifd' pomocy zniszczonym 
w czasie działań wojennych go­
spodarstwom, zaopatrując je w 
materiał budulcowy jak np. 
drzewo, blachę i_cement. Og6~ 
łem w okresie powojennym Re­
ferat Odbudowy przy Staro­
stwie Powiatowym w Radom­
sku przydzielił materiału bu­
dulcowego na łączną sumę 
50841 tys. złotych . W roku 1948 
Komitet Wiejskich Kredytów 
Budowlanych wytypował 23 
zniszczone gospodarstwa chło­
pów maio i średniorolnych, któ­
rym Pat'lstwo:wy Bank Rolny w 
Łodzi wyplacił długoterminowe 
pożyczki budowlane w ogólnej 
sumie l 100 tys złotych. 

W spania/olłroczystość W "Metalurgii" 
256 pracowników otrzymało premię 

27 sierpnia był dla pracowni-l dziej prosty,ch objaśniali pro'3es 
t,ów "Metalurghl" uroczysty111 ,teehnc~o<Yjczny, dając w ten l5DO­

dniem rozdziału nagród dla bbrą Bób młodzieży wiejskiej obraz pr'} 
cych udział we współzawodnictwie dukcji. :M1odzież przypatrywała 
pracy. się także, jak na każdym niemal 

Na uroczystcść wyróżnienia pra cdcin~~'l pracy. \,:;~ół~awodniczą 
W trosce o krzewieIłic oświa- b bot k t 'l ' b' h d' ł ze sa ą ro lllcy l Ja le sa ego 

ty Referat Odbudowy przystą- cowu! WW, lorąCyC li Zla we wyniki. .. 

Pił do budowy nowych szkół na współzawodnictwie przybyła także W dz' hl" " . h 

nialą owację. Wieczorem ekipa 
młodziezowa żegnana nrzez Dyrck 
cję i Radę Zakładową odjechała 
do swej wsi. 

Trzeba przyznać, że dzień 2'j 

sierpnia bvł niezwykle uroczystym 
zarówno dla robotnilrów "Metaluf 
gil", jak też i dla młodzieży wiej 

skiej. Fal, t, że w urQczystości roz 
dania nagród przodownikom p:':!" 
cy uczestniczyła młodzież w.1i, 
WSkazuje na to, Że 5r.~usz robJ~.r.i 

c.z\)- chłopski coraz bardziej >31ę zu 
cieśnia, że chłopi interesują się ży 

oiem polskiego robotnika. (S7.01) 

nie i.mprez SłJOrtowych. ,Wie] ka ma 
nifestacja młodZIeżowa, w której 
mlcdzicż zademonstruje swą nie­
zbmną wolę ut"walenia świato­
wego pokoju i budowy lepszego 
jutra. cdbędzie się 'v lladomsku 
w dniu 10 września. Tego samego 
dnia roz.poczyna się w naszym 
mieście konferencja nauczyciel-
stwa. (W) 

ZMP-ówcy 
współzawodniczą 

Współzawodnictwo pracy obej­
muje wszystkie odcinki naszego 
życia, Współzawodniczą robotnicy 
w prZemyśle, współzawodniczą roi 
nicy w upravlie ziemi i zbiorze plo 
nów, współzawodniczą pracownicy 
umysłowi. Młodzież radomszczarl­
ska b~erze równćeż czynny udział 
we współzawodnictw·e. Ostatnio 
do szlachetnej rywalizacji przy­
s,tąpili także ZMP-owcy pracow­
nicy Zarządu Powiatowego. 
Współzawodnictwo to prowadzo 

lle jest na odcinku obsługiwa;tia 
kół. Za podstawę przy obliczan;u 
wyników wzięta będzie ilość ob­
służonych kół oraz aktywność da. 
nego koła. Pracownikom Zarządu 
PO·Ni2.towego ZMP życzymy suk­
cesów w tej szlachetnej rywaliza-
cji. (sław) 

. . . t go lllac POPO.UUl1l0WyC 
te:.'enie powiatu. W chwili obec- młQdzlez Z.MP~owska l. 8~ z en: w świetlic.y "M8ta:1Ul'g':i" zebrali 

AW'W_ nej prace prowadzone są w Pa- n~ Bo.gum:łowlC. MłoClzlez z Bogu oię WSZYE"CY robotnJcy i rolodzidż I WA 

jqcznic, Vlielgomłynach, Kietli- 1TIlbWlC przybyła do PvadoLllf.)kn wiejslul by wz,Lnć udział w wiel- ----~~------­
nic. Strzałkowie, Gidlach, Wły- w ?a~i11ach r~nl1ych. Na wstęPie! kie.i dl~ zakJadó';: .. uroc"vntc:5ci, ja _IIIII!INII--IIH11I!1;ZIII&&alai __ 

u p 
Wb'''_ • Narada aktywu l 

nicach i Ste:;z::Jwie, Do 1 s:erp- zWJe.dzlła ona zlcb8k po czym ada ką było rozdanie nagród. Wyróź- W 
r,ia bież, reku wydatkow<Jl1o na la Slę l;a .tel"en fabryczny, ~aby niającyrn się w pracy robotnikom, raz z 

~aI?oznac Slę z procesem, p~oc.uk- a było ich 256 przyznano nagndy 
nowym rokiem szkolnym ożywi 

pf)w~ ... bzy cel 159 070 tys. zło- cYJnym' oraz p~z:11!atrzyc SH? .pra na ogólną sumę 390 tysięcy zlo- • 
tych. :3u6.0''/2. P::Jstępuje szybko .cy rado~szCl-anS~lego ro.botnrka tych. Po ' 2.500 zł. otrzymali rornt SI ę praca 
nap :."",Ad l' Jliektóre z wyżeJ' wy- "ego ,.",HJłK1 o"'i l ~ntu~Jazmówl -,. . . h" c _u .1 . ·v ;voJ - v" c." L, '1 nicy zatruv.nlC,Ill .,na spręzynac , 

na odcinku n1łodzieżowym 
mienionych szkól odcbne zosta- Robolmcy w słowach Jak naJbar-1 po 2.000 zł. pracujący w dziale 
~ .-SUlo&ł !d •• ~"""lIiil&iJ'1!lii ... wzmllJld ·'-_IilC......,.",. wkrętek, pozostalli natomiast po 

1.000 zł. 
CENNIK OGŁOSZEN 

w dzienniku "GŁOS RADOMSZCZAŃSI\]" 

Zd jeclnostkę obliczeniową dla ogłoszeń wy~ial'owyeh przy­
}(;to l mm przez szerokllść l łamu (Szpalty1. W tekscle l za t~kslem 
- ti lam(nv po -ł5 mm 
W:dkoś(> ')gloszeń Ze tekstem 

oc! l d,; lUO mm 70 
oel 101 do 200 mm 110 
od 201 dl> 300 mm 160 
p,wyżej 300 mm 200 

Nekrologi 
70 

110 
160 
200 

Drobne 
30 z.1 

Ogłoszenia tabela1'yczne, bilanse 
drożej. 

kombinowane o 100 proc. 

Ogłoszen ia w numerach niedzielnych i świątecznych o 50 proc. 
drr·żej. 

Ozłos~'Cnia w numerach specjal nych I okolicznościoWych o 100 
pr."C' -drożej. 

Od cen powyższych żadnych rabatów n!e udziela się· Oglo· 
"ilC'l"tia drukuje s:ę w miarę woinego miejsca i za terminowy druk 
<.,g'lOSZ2ń 11'-:: ",unosi się żadnej odpowiedzialności. 

CZYTAJCIE 
rozpowszech niaicie "GLOS" 

Do zebranych przemówił 1'0'11. 

Edward K(jpa. przedstawiciel Zw. 
Z8.wCdoweg3 Metalowców. Z ra­
mienia Komitetu Fabrycznego 
PZPR zabrał głos to.w. SŁaniduw 
Koz-ieł, a poza tym tow. Mendry, 
Lipiiiski i Kępa. Mów:.::; podkrcfli 
t.i. że przez sumienne wykonywa­
nia swych OCJwiązków i głębolq. 
dojrz2łość polityczną, robotnicy 
kładą b;wałe podstawy p,)d 
budowę Socjalizmu w 2016ce. 
Przez ws,uółzawodnictwo - stwier 
dzali mówcy - przyśpieszona Z) 

stanie odnudowa i przebndowa TEl 

ezego kraju, a tym samym px1.nie 
sieny dobrobyt mas pracujących. 

W drugJ:ej części uroczydości 
wystąpiła ? program('m al'ŁysL:'ci: 
nym młodzież BClgt;mibwir. Po 
wst~!'l:lYm Tlrz(>mó\,,'j~niu kol. J il:'­
l~a zespół 'ar't:ystyczny oclegrał ie 
rinoaktówV;:. po czym nasti;,p.iły 
tańce ludowc w strojach fe<;"icDi11 
n;lch. 

Robotnicy j,Metalurgii" zgoto­
wali młodocianym artystom wspa 

W Radomsku odbyła się na- bie zebrania i którzy z błahych 
rada aktywu młodzieżowego powodów nie przychodzą na nie. 
ZMP z terenu fabryk. W nara- Tego rodzaju postępowanie jest 
dzie wzięli udział wszyscy mło- I niedopuszczalne. Trzeba pod­
dzieżowi aktywiści z terenu ra- nieść dyscyplinę w naszych sze­
domszczańskich zakładów pra- regach - zakończył tow. Bin­
cy oraz przedsbwicicl. Zarządu kowski. 
Wojcwódzldego zMp kot Bor- W dalszym ciągu zebrania mó 
kowski. wiono o zadaniach ekip łącznoś-

Przedmiotem odprawy były ci miasta ze wsią i o ud313le w 
sprawy związane ze szkoleniem nich młodzieży ZMP-owskiej. 
członków oraz ze współzawod- ZMP-owcy biorą udział weki 
nictwcm brygad młwzieżo- pach czynny udział i na ogół wy 
wych. O brygadach mŁodzieżo- wiązują się ze swych obowifł­
wych mówił kol. Binkowski. zków należ)'cie. Zdarzają się je­
Mówca p{)dkreślił,· że obecnie dnak wypadki, że koledzy 'nie 
zorganizowano już 40 takich ze- doceniają roli ekip łączności i 
społów i że osiągają one rzeczy na skutek tego pcwstają różne 
wiście dobre wyniki. Zadaniem niedociągnięcia. 
bryr.tac1 jest zachqc3.ć do współza Po referatacH wywiązała się 
wodnictwa coraz większą ilość obszerna dYE'kusja. 
robotników orClZ walczyć ze Dyskutar..ci wskazyw::;li 11::t 

wszy.s'ikimi niedociągnięciami kOl1.ieC3nOŚć powiąz:mia pracy 
m. in. ze spóźnialstwcm. kół fabrycznych ZMP z Podsta' 

Wiele uwagi poświęcono spra- wowymi Organizacjami Partyj-
wom organizacyjnym: - "Są nymi. . . 
wśród nas tacy - stwierdził Poruszono także zagadnienia 
mówca - którzy lekceważą so- produkcvine i udział młodzie-

żowców w walce o jakqść i il-óść 
produkcji. ZMP-owcy skarżyli 
się także na to, że dyrel'icje i Ba" 
dy Zakładowe radomszczall­
skich fabryk nie interesują się 
kołami ZMP. Ten stan rzeczy 
trzeba zmiemc. Rady Zak1. i 
dyrekcje winny otoczyć mlo­
dz!cż specjalną opieką, nie po­
winny b2.g3.telizować spraw f za 
gadn~2:1 rnłoizieżowych. 

W ostatnim punkcie dyskusji 
omów'iono pracę na odcinku kul 
turalno-oświatowym. Dotkliwie 
daje się odczuć brak kierowni­
ków świetlicowych. 

Jednak i te trudności zosbną 
nieba,;vem zlikwidowane, 'Wraz 
z nowym rokiem szkolnym. pra­
C:J. na odcinku młodzieżowym 
TJnbierze wl.a§ciwegJ rozma­
chu. (lig.). 
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•• Cud mniemany·' 
Aktua[na broszura Jacka Wolowskiego 

Na pólkach ksigarskich I w kios' cudu nie było, to dlaczeno przez 
kach ukazała się kilkunastostronico- dziesięć dni płatni funkcionariusze 
wo broszura Jacka Wołowskiego 0- probostw prowadzili do Lublina t y­
mawiaiąco w sposób bardzo przy' siące wiernych. I tutai sięga do źró­
stępny i barwny przygotowania i som dei historycznych, cytuiąc urywek z 
przebieg ruchawki dOKola "c,udu" lu- dziela biskupa Flawiusza "O władzy 
belskiego. nad ludźmi": "Choć wielu niewąłpli-

Autor som by! podczas "cudow- wie mężów świątobliwego żywota 
nych" dni w Lublinie, o bezstronno zmarło no tej ziemi, nie sposób jest 
obserwacia i fakty, które częściowo przecie, by wszystkim im ludzie cześć 
w sposób reportażowy przekazał w doczesną dawali. Politycznie jest je­
swei broszurze, znoidą niewątpliwie dnok bardzo, gdy Stolica Apostol­
ma'!lowego czytelnika. ska wybierze w odpo,wiednim czasie 

Autor "Cudu mniemanego" tak pi, iednego, czy dwóch, czy trzech z da 
sze o swym wrażeniu w samei kate- nego narodu i mocą swej powagi 
drze lubelskiei no widok "żywego 0- beatyfikuje ich w poczet świętych. 
brazu": "Podniosłem głowę i wydalo Bo chociaż może i niezas!użeni, a 
mi się, że caly obraz drży i faluie przecież naród, z którego święty wy 
i może minąłbym ten obraz, napiera· wodzi się, podniesiony się czuje i do 
ny przez cisnących się za mną, gdy Stolicy Piotrowej bardziej się nawró 
bym nie ujrzal poniżej obrazu czar- ci. .. Tak to poillyka rozumna miesza 
nych zasłon, o za nimi płonących się tutaj ze sprawiedliwym zasług ucz 
świe.c. Płomienie tych świec chwiały czeniem .. ". 
się no wszystkie strony, o nad plo- Rzecz jasno, by dzialać "bard?:o 
Illykami drgało rozgrzane pqwietrz6, poliiycznie" i "w odpowiednim cza­
tok iak faluie powietrze rr6d roz- sie", nie trzeba się ograniczać do 
grzanym przez słońce parapetem. Mi beatyfikacii, można i organizować <:u 
mo, że ksiądz pociągnąl mnie za rę- da w rodzaju lubelskiego, 
kaw, oparie;n się i stołem wpatrzony Broszuro Wolowskiego, jako do­
w to rozgrzane powietrze, a w miarę I stęplly i zrozumialy przez wszyst­
iak patrzałem, obraz nieruchomiał i I kich dokument o znaczeniu historycz 
przybieral wygląd normalny. Stwier- nym, zna idzie wielu nabywców, tym 
dzi/em to i rofychmiast ochłonąłem". bardziei, że ceno 'iei wynosi 20 zł. 

A więc cudu nie. bylo. Obraz oży­
wiały tylko zmyślnie sporządzona za' 
siany i odblask świec. 

Autor zodaie pytonie, jeślf 

SRODA 31 SIERPNIA 1949 
J 12.04 Wi:Jdomości poludniowe oroz 

~ przegląd prasy stołecznei. 12.20 Mu­
. I zyka. 12.25 (Ł) W romach "Poradnika 

żywięniowego" - pogadanko inż. J. 
OPERA ŚLĄSKA Kraulforsto pl. "Poienie cieląt". 12.35 

, W PAŃSTWOWYM TEATRZE (Ł) Muzyka dla słucha:zów wsi. 12.55 
WOJSKA POLSKIEGO "Melodie ludowe". 13.30 (Ł) Chwilo 

(Jaracza 27) muzyki. 13.35 Muzyko obiadowo. 14.00 
Dziś, dnia 31 sierpnia br. o godz. Audycia z cyklu: "Bezpieczeństwo i 

19.tei opero "Halko" St. Moniuszki hi~giena pracy". 14.1.5 Koncerl soli· 
(przedstawienie wolnej. stow. 14.50 (~I .Komunlkaty. 14.55 \Ł) 

W ." . . J d' L h Scherzo czyli zarly w muzyce. 15. 5 
parTII tytulowel o wiga oc e- (t) Aktualności łódzkie . 15.25 I?rogram 

t6wna, oraz. C?lgo. Szamb.orRt~k~, dnia. 15.30 "Będzie szkoła" - audy­
Wor,law DomlenJeckl, Antoni. ala, j' cia słowno· muzyczna dla dzieci. 16.00 
Czesław Kozak, Piotr Barski, Zblg- Muzyka ludowo. 16.20 (Ł] Z twórcz.::>­
nlew Platl, Edward Fedorowlcz, RY-l ści Mozarta. 16.50 (Ł) ,,z dziedZiny 
sza.rd Zaba. Kapelmistrz - Jerzy radiotechniki" _ pogadanko inż. B. 
Sdlich. Klimaszewskiego. 17.00 I dziennik po-

TEATR KAMERALNY l poludn.iOwy. 17',;5 "Melodie operet-
DOMU !OŁNIERZA kow.e I}iln;owe. 18.00 "Głos malą 

t'd' l D ' k' 34 I kobiety. 18.15 Pooadanka z cyklu: 
o :t.., u. a~zyns lego "Gawędy lekarskie'!'. 18.25 Muzyko 

Dziś 31-go - ostatni raz o godz. polsko. 18,45 "Nad Wisłą" - montaż 
19.15 występ Teatru Kameralnego w poetycki. 19.00 II dziennik popoIud­
Łodzi w komedii Shawa "Szczygli za- niowy. 19.15 "SzpilkL' - audy-eia sa-
lJIGk", tyryczna. 19.30 Koncert Chopinow-

Kasa czynno od ll-tei do 13-tej ski. 20.00 (Ł) Felieton Leona Gamalic-
od 15-tei. Tel. 123-02 kiego pt. "Znacz~~ie i mieisce Pusz-

TEATR LETNI "OSA" 
Pictrkowska 94, tel. 272-70 

Codziennie o godz. 19.30, w nied7.1e 
lę o 16 i 19.30 komedia muzyczna 
pt. "Krawiec w zamku". 

.lKaIlM-

kina w literaturze . 20.20 Koncert roz 
rywkowy w wyk. orki~stry PR. 21.00 
Dziennik' wieczorny. 21.40 "Daleko oc:! 
Moskwy" - kol. ode. powieści W. 
Ażaiewa. 22.00 "Ulubione melodie". 
22.45 (ŁI Wiadomości sportowe lokui­
ne. 22.50 (ŁI Interludium z plyt. 22.58 
(Ł] Omówienie programu lokalnego 
no [utro. 23.00 Ostatn;e wiadomości. 

l ~3.1O Reportaż z międzynarodowych 

I 
wyścigów kolarskich dookoła Polski. 

ADRIA - "Pepito Jimenez" 23.30 Audycia woprac. R. Josirlskiego. 
godz. 16, 18, 20 123.50 Program no iutro. 2<t.00 ZakOli-
film niedozwolony dla młodzieży I czenie oudycp i Hymn. 

BAŁTYK - "Spiewak nieznany" l H ~I I M' . III k 
godz. 17, 19, 21 I d d lat 14 th 9 n OWI mGS wa! 
filln dozwal. dla m o z. o 

BAJKA - "Powrót do domu" I Radio moskiewskie nadaje codzien 
godz. 18, 20 nie trzy audycje w języku polskim 
film dozwolony dla młodz. od lot 7 (we?ług czasu p~lskiego): . 

GDYNIA - Program Aktualności PIerwsza audYCJa od godzmy 16.30 

Nr 238 
------------,~ 

g ui 

Tempo' wzrosta gert j Clarke. Na stadion im. gen. 
Świerczewskiego wpada Clarke (An 
glia), za nim o pół kola Riegert 

VII etap Poznan' Wrocla"'B.T (Francja). Z walki na f:niszu wycho 
- WY dzi zwyc:ęsko Clar!,e, bowiem, jadą 

cy b€z powietrza w przedniej gu-

I A II· k CI dR· t (F -) mie, Riegert rezygnuje j zwalnIa. wygra ngd arc prze leger em raoc,a Zwycią~ca uzysl\:al CIl3.S 5:06,34 godz., 
. P I k- F .. W· ttk" mając przeciętną s'lybkość 36,4 km. I O a lem z rancJI I ;em na godz. Jest to najwięl\:sz& szyb-

Wrocław (obsł. wł.) - VII etap wyśoIgu kolarskiego dookoła Pol- ny w Kośc;anie, na 43-cim km. wy-I kość na etal)ie. jaka zost.ała osiągnię 
sld Poznań - Wrocław, długości 186 km., wygrał Anglik CJarke, przed grywa Riegert (Francja), przed Ka- i ta ,;v .tegorocznym "Tour de Polo-
Riegertem (Francja) i WittIdem (Polonia francuska). piakiem i Wrzesińskim. Wkrótce po l' gne... . 

tym odrywają się od czolówki: Va- 2) Rlegert (FranCJa) - 5:06,35. 3) Doskonale drogi oraz sprzyjająca Szwajcar - Gehri, a na 38 klm. zwy 
pogoda sprawiły, że tempo wyści- cię~a VI-go etapu, Włoch _ Spa- verka (CSR), Clarke (AngJ:a), Polak Wiltek (Polonia francuska) 5:08,34, 
gu na tym etapie było naj szybsze z lazzi. Włoch i Polak dochodzą wkrót z Francji - Wi!tek. Francuz ~i~-14) Ne,gqescu ;Rumunia) - 5:08,43.5. 
P rze.iechany. ch dotychczas eta·pów. ce czołówkę, w tyle zostaJ'e nato- gert, Rumun Ne"oescu oraz Rzezn.- 5) <;:p~laz7i (WIochy) - 5'13?9 6) cki (Polska). ~ ~ - . ,~. 
Tu;~ po 'starcie pierwsze defekty. md miast cała niemal drużyna fińska i D' 5 l? 30 7) N' I-

D . f" I t L' ( I Ols en ( an'a - : u. ICU eh-
ją: C7.echoslowak Ruz;c!;a, Salyga i A.nl"Vk Kp1'S{'r;l,. ?;prw.~7v finisz lot rugI mlSZ Ol ny wesznIe, na : . '. l 

74-ym krn.) wygrywa Witlek przed : cu (RumunJa), 11) Wrzes;nskl (Po-
Rzeźnickim. Wkrótce po tym odpa- ska). 
c;lają z gru,py prowadzącej. na sku- Dl'l\~ynowo VII ctap wygrała Fran 
tek defektów, Vaverka (CSR), i Rze da w czasie 15:33:59. 2) An;lia _ . 
źnicki. Tego ostatniego prześladuje 1:':34.08. 3) Rumun,ja - 15:3:>,52, 4) 
wyb:tny pech, bowiem na dalszych Wt~hy _ 15:10.19, 5) Polska -
kilometrach przebija on jeszcze trzy 15:4!l,38. krotnie gumę. ______________ _ 

100 km. p .T7,ebywa czQłówka w I 
2:58,00, a więc ok. 34 km. na gCdz .. 1 Uśmiechnij SIę te·mpo wzrasta jeszcrz.e w miarę dal- i ________ ;... __ 

szej jazdy. 
Trzeci finisz lotny - w Rawiczu, 

na 109 km. wygrywa ponownie Wit­
tek (polonia francuska). W drug:ej 
grupie, która jest w Rawiczu 5 mi­
nut za czolówką, jadą m. in.: leader 
wyścigu, Rumun Niculescu oraz 
Francuzi Lemay i Alix. 

Doskonała druźyna rumuńska z Nic ulescu na czele. 

Na czwartym finiszu lotnym w 
Żm:grodzie (126 km.) pierwszym je3t 
Anglik Clarke. W mieście tym ma 
miejsce kraksa. Jadący w druglej 
grupie Puklicky (CSR) :. Maes1:ri 
(Francja), zderzają się i padają na 
jezdnię, n:e odnosząc jednak poważ-

d
. niejszych obrażeń. Na 127-ym km. 

g "Ie Wittck przebija gumę i wstaje w ty 
4LI Je, a następnie rozpoczyna pościg za kim Kto • 

I z 
Clarke'm, Riegert'em i Negoescu. 

będzie grał w niedzielę? którzy tymczasem uzyskali przewa-
gę 2 minut na mecie finiszu lotnego 

Na marginesie na;bliższvch spotkań II ligi w Trzebnicy (136 km.). Finisz ten 
'Owie drużyny okręgu łódzkiego O m:strzostwo drugiej Jig~ grupy wygrał Riegert. Mimo wysiłków, 

zgodnie z kalcndarzyk;em spotkań południowej odbędą się nas1&pujące Wittlwwi nie udaje się dojść do C20 

w nadchodzącą niedzielę rozegrajó;l zawody: łówki, gdyż ta podyktowała tymC7:l1 I 
u siebie dalsze mecze o punkty w Naprzód - Polonia Świdnica (0:0) sem mordercze tempo, sięgające 40 
drugiej lidze grupy północnej. PTC Polonia Przemyśl Chełmek l<m. na godz. Tempa nie wytrzymu-
będzie gościć leadera tabeli, Garbar (1:1). je Rumun Negoescu i z~staje w t y-
nię z K.rakowa. W p;e1'Wsze-j run- G'Órnik' 'Radlin _ 'Gwardia Kiel- le, daJąe- si~ ·wk'l'ół<!e minąć Witt-
dzie rozgrywek goście iPokona.li pa- ce (0:1). kowi. 
bian,icźan w stosunku 4:0. Obecn:e Tarnovia - Baildon (2:1). Na uUce Wrocławia, zapełnione po 
mo,że zr:qie,nić-. się. tylko,. Iji\;Qsunęk Pa-iawag - Skra: - Olęstochowa nad '!!11utys'.ęczn1m ' tłume-m' rri}eśz-
bramek, jednak zwycięstwo 'Po raz (0:2). kal'lców, 'W'padają, jako p:erwsi, Rie dl'Ug; winna zdobyc Garbarnia. ___________________________ ~--

W S'Zczę91iwym położeniu jest W:­
dzew, który zmierzy się z Gwardią 
ze Szczecina. Pokonał on ten zespół 
w pierwszej kolejce spotkań 1 :0. 
Teraz sądzimy poWinien popraw:ć 
sob:e stostmek bramek. zwłaszcza 
po niefortunnym wy&tęp'ie w Ostro­
wiu. 

Pomorzanin goścj t1 siebie druży­
nę Radom:aka. Usiłować będą chC'ie 
li pJkarze Torunia pomścić klęskę, 

doznaną swego czasu 2:5 w Rado­
miu. Czy im się to uda trudno prze 
powiedzieć, faktem jednak jest, że 
więcej szans posiadają gospodarze. 
Zmn;eojiSzy się wówczas różnica 

punktów m:ędzy leade~em tabeli 
Garbarnią a POllTIorzaninem, oczywi 

Piłkarze węgierscy 
przybyli do Moskwy 

MOSKWA (abs!. wł.). - Do Mo­
skwy przybyła ligowa drużyna piłkar 
ska "Vasas" , któn rozegra w ZSRR 
kilka spotkal1 z tamtejsi?<ymi druży­
Ii.clmi. 

Na lotnisku piłkarzy węgierskich I 
powitał delegat Komitetu dla Spraw 
Kultury Fizycznej i Sportu. Pierwsze I 
spolkanie vVęgrzy rozegrają w Mo­
skwie. 

Z Kopenhagi donoszą ... 

100 km' w 1 godz. 31 m. 
przeiechał za motorem Wioch Fros:o 

- Jeżeli mi nie powiesz, kto wy­
jadł marmoladę - dostaniesz batyl 

- Też się wybra~em na ryby I Zo­
pomniałem zabrać z sobą robaków 
na przynę~ę! 

G t.: o 8 

Organ t.Ódzklego Komitetu I Wole­
wÓllzl<iego Komitetu PolskIej Zjellno 

czonej PartII Robotniczej 

Reda,uJe. 
KOLEGIUM REDAKCYJNE. 

Wydawca: RSW. "Pra~au. 

Adr. Red.: Lódź, l'lotrl<owska 86, In p 
Druk.: Zakł. Grafk1ne RSW .,Praga" 

Lódź, nI. Zwlrkl 17, ~el. 206·4%. 

Teiefony. 
Redaktor nac:t:elny 
Zastępca red. nacz. 
Seli.retarz odpowiedz. 
Sekretariat ogólny 
Dział partyjny 

216-14 
219-00 
218-23 
223-29 

Kro' i Zag~an Nr 37 • do godziny 17.14 na fajach 25,23. d' 11 12 i3 16 17 18 19. 20 15.47 oraz na fali 30,67 metra. . ście w WY'Padku u.traty punktu w 
~f z. , , , , , , , I Druga. audycja od godziny 20.3~ I Pabianicach przez krakowian. 

KOPENHAGA (ob sł. wł.). - W dal 
szym ciągu mistrzostw kolarskich 
świata rozegrano finał wyścigu za 
prowadzeniem ma toru, na dystansie 
100 km. Tytuł mistrzowski zdobył 
Frosio (Włochy) - 1 :31 :20, przed 
Pionkiem (Holandia). 

ris pokonał mistrza świata van Vliet'a 
(Holandia). a Derksen wygrał z Gerar 
di'nem (Francja). 

254-25 
w~wn. 10 

Dzlal korespondentów robot­
nic!.y~h l chłopsldcb cnaz re­
dakt",ów gazet śClennycb' 219-42 HEL (tli I d .. J S' d' do gOdzllly 20.59 na falach 374,4 l Bzura stoi na stracone'j pozycji 

, · '1 a h~ o zle~y : 16 1'8 I~O mlu I 1.115 metrów. wątr~'ć bowiem należy aby mo.g·l; 

MUsmZAla yc K -: go" z. " I Trzecia audycja od godziny 22.00' cho;' 'J'ed'en punkt wyrwać kolej a-
- arlera d d' 2') 28 f I h 31 6° . ~ - , ,d 18 20 o go ZJll~~. na a ac , J l rzom z Ostrow:a. Poprzedni mecz 

go z. , .. d I 14 1.115 metrowo tych drużyn zakończył się również 
film dozwol. dla mlodzlezy o at Codziennie prócz niedziel w pierw 'k B- to- k 1'2 

POLONIA D · d d" 'poraz Tą zury w s ~·un u .. - " ni z ra y szej audycji lekcje 'języka rosyjskIe-
godz. 17, 19, 21 go. W niedzielę od godziny 15,15 do Lublinianka powiększy swój stan 

Do finału sprintów w konkurencji 
amatorów zakwalifikowali się Bellen­
ger (Francja) i Patterson (Australia). 
Bellenger wygrał w półfinale ' z Hei­
dem (USA), a Patterson pokonał Lo­
gnay'a (Francja). 

Do finału tej samej konkurencji 
dla zawodów weszli Harris (Anglial i 
Derksen (Holandia). W półfinale Har 

USA zdObywa puchar Davisa 
NOWY JORK (ob sł. wł.). - Teni­

siści USA zdobyli tegoroczny puchar 
Davisa, zwyciężając w spotkaniu fi­
nałowym Australię. W ostatnim dniu 
meczu USA zdobyły trzeci, decydu­
jący o zwycięstwie punkt i prowadzą 
3:1. Zwycięski punkt zdobył tegorocz 
ny mistrz Wimbledonu Schroeder, 
zwyciężając mistrza Australii Sedgma 
na 6:4, 6:4, 6:3. 

Dr.ial mutacJI: 218-11 
Dzlal mj~J5k. I sport.: 254-21 

wewn •• 1 11 
n7lal el,onomIczny: l!23-2! 
Dzial rolny. wewn .• - 254-!1 
Rellakl'ja n·oer.a: 1'12-31, ISS-'l 

Kalporta!: 
L6dt, Piotrko","ska 70, tel .Z2Z-r. 
/..c. m".' stracJa: 280-4" 
Dział ogłoszeli: r..ó<!t, Piotrkowska 5' 

~eJ 111·511 I 114·" 

D-04939 

film dozwol. dla m/odzież.v od lat 14 qodziny 15.59 na falach 25,23, 30,67 posiadania o dwa punkty. Spotka 
PRZEDWIOSNIE - "Tragiczny po-. i 31,65 - koncert. Prócz tego lwncer s'ię ona u sieb;e z Ogniosk:em. Jest 

ścig" - godz;. 16, 18, 20 11y odbywają się w środy. od godziny ona 100 proc .. faworytką tego me­
film dozwo:ony dla mlodz. od I. '8 '122.45 do godziny 23.29 na faTach czu. Po,przedmo wygrała również 

ROBOTNIK - "Lekkomyślno siostra" 25,21, 30,74 I 1.115 metrów. l Lubliniail'lka w stosunku 5:2. ~ godz. 15.30, 18, 20.30 , . fi ,_ _ _______________________________ IlIiIIIlI __ -------

film dozwol. dla młodzieży od lot 16' W fl. . 245 -- Pankow dawał mu dużo swobody. Był to ;mądry 
ROMA - "Synowie" • ŻOieW ojciec i potrafił kierować chłopcem nawet z daleka. 

n~~zdo~~~~ny dla ;"lodz. od I. 14 Dał~,eko od Mos.kw· V -- I ja nie będę chłopca więził, ani zmuszał do cze-
REKORD - "Krążownik Wardg" gokolwiek. 

dla młodzieży godz. 16 - Słusznie. Wasyli. Twój wpływ 'Powinien być niedo-
IITa iernnica wywiadu" strzegalny. Będziesz musiał panować nad sobą, nim on 
!=jodz. 18, 20 I __ Zgoda, towarzyszu, organiz'ato!'lze partyjny _ po- !!ię nie przezwyczai i nie zaczni.e traktować ciebie jak 
film dozwolony dla mlodz. od I. 18 i wiedział Batmanow i wyciągnął zapalniczk~; a teraz ojca. 

STYLOWY - "Podrzutek" vrypal sobi.e bodaj i trzy papierosy ... A za komplemen- -- Blf~dny, tak mi go żal! - westchnął Batmanow. --
dla młoozieży godz. 16 ty twoJ'e .nie dałbym ci nawet ognia. Czy poczęstować Wczoraj gdy byłem u teletechników dojrzałem go ... 

, "Dwoi p-:lIlowie F" Stoi "la progu i gorzko płacze .. Osza1eć można! 
d 18 ?030 cię herbatą? 

QO Z. ,_. B \ oanow liS,iadł i zakrył twarz rękoma. 
film dozwolony dla rrlodz. od I. 16 Pili w milczeniu herbatę i spoglądali na siebie przy- ... '" 

* SWIT - "Złoty kluczyk" ! jClżnie., Naczelnik budowy i organizator partyjny nie od razu 
qodz. 18, 20 I _ Pozwól, Wasyli że dotknę jednego drażliwego te- 1,owrócili do swoich zajęć. Załkind postanowił wezwać 
film c1ozwo:ony dla"mlodz. od I. 7 rr~atul Czy można? '/-lzi z punktu. 

TĘCZA - "Bokserzy . 
godz. 17, 19, 21 Batmano~ kIwnął głową: - Pracuj sobie tutaj - zaproponował Batmanow. 
film dozwolony dla mrodz. od I. 7 _ Dotyka.,;... -- Zebrało się snoro listów, rozkazów, dyrektyw mini-

TATRY - "Wieś no pograniczu" _ Domyślam s1ę, że chcesz adoptować Gienka Pan- ~;terstwa. w ogóle cała zale!ł,ła poczta. Będę. cichu tko 
Godz. 16, 18, 20 l'owa :rałatwiał swoje papiery i nie będę ci przeszkadzał. 
film do;::wol. dla młodzieży od lat 14' . Siedzieli w niewielkim pokoju. zajmujac się swoimi 

WiStA - "Dni zdrady" Wasyli Mak.symowicz spoważniaJ i postawił szklankę f-ojJrawami. Do Załkinda przychodzili robotni.cy z punk-
(:lodz. 16.30, 18.30, 20.30 z herbatą· iL\ komuniści i bezpartvini. Batmanow wycia!<nął z du-
film dozwal. dla młodzieży od lot 14 - Czy nie pochwalasz tego? i.cj teki papiery. przeglądał je milcząc. robił aclnota-

WŁÓKNIARZ - "Spiewak nieznany" - Owszem pochwalam. Chc:ałbym cię tylko po przy- (~je, dawał rezolucje. szybko układał depesze i listy. 
g.odz. 16.30, 18.30, 20.30. jaciels.ku uprzedzić, bo Genek też j€st przeze mnie 'Nciąż jeszcze by! po,d wra7eniem rozmowy z Załkin-
film dozwol. dla młodzl~zy od lot 14 I adoptowany, wiesz ... z tą jednak różnicą. że wzięliśmy r:1em, spoglądał na niego od czasu do czasu, mimowoli 

WO~~z~~~, ls,"~8kserzy go, g;Iy miał trzy lata. Gene~ zaś ,ma lat. ~iętl1aście! przvsłucłmiąc się jego rozmowom z interesantami. 
gf··j d I dl l d .. d I t 7 Jestes teraz ·sam w sercu tWOlm cos Się dZleJe ... Uwa- Przyszedł Karpow. BatmrlTIow był ciekaw, poco or-

I m ozwo,. o m o zlezy o o .' , .' 
ZACHĘTA - "Ulica Glaniczna" za), abys go nie speszył. . F!'ł\1izator partyjny go zapro~jł. Karpow s~)o,gląc1aiilc na 

goclz. 16, 18.30, 21 -- Myślałem i o tym i wszystko rozumiem -- Batma- VJnsyle~!.o Mctki'ymowicza i zniż;;j;Jc !!łos OT)owiadał z za-
film dozwololiv dla mlodz. od I. 12 now wsiał i zaczął się przechadzać 1Joclnieconv, nalem o pracach na lodzie. ..Michał przewiduie. że 

właśnie Karpowc. wybiorą na sekretarza organizacji 
pcrtyjnej i chce mu się jeszcze raz dobrze przyjrz~ć" 
.- pomyślał Batmanow. 

- Iwanie Łukiczu, po -drodze wstąpiłem do Dolnej 
Sazankj i w'dzialem się z twoimi ziomkami -- powIe­
dział Załkind. -- Opowiadali. w jaki.' spo"ób rozstali się 
z so.bą i żałowali, że na pożegnanie wynikł pomie:dzy 
wami konflikt. Uważają, że powinieneś pierwszy dać 
znać o sobie. Czy nie najwyższy czas abyś napisał do 
n.ch? Fsz tak, jak gdyby nic się nie stało ... 

Karpow uśmiechnął się. 

- Nie. towarzyszu, niechaj już oni ,lo mnie pierwsi 
napiszą. Całą rodz:ne mi podburzyli, myśleli, że się ule­
khę i wyrzeknę budowy .. Zresztą pomy§lę. może i sam 
napiszę· Jesteśmy sobie z-b Y t bliscy, ażeby się rozejść 
z powodu kłótni. 

Zalkind wezwał następnie Gonczaruka i Umarę. Po­
lem zjaw :ł się Smorczkow. Za nlmi -- Kowszow Bat­
manowa zd:7.iwił suchv i srogi ton. jakim Zalkind zwra­
rał się do Aleksego. Zazwyczai Michał Borysowicz był 
po ojcowsku łagodny w stosunku do inżynierów. 

- Dlaczego zatrzymaliście SmirnO\va. towarzy;::zu 
Aleksy? Stosownie do me'{o o.~ob:stego zarzGc1?'2nia po­
wi_nien już przed pięc:u dniami wyjechać do Nowińska 
na kurs. 

- Michale Borysowic7,u, Smirnow jest mi teraz bar­
dzo potrzebny. Przecież wiecie, że jest n:l.j w· ększe nasi­
lenie robót na cieśnin:e. Tatiana sama nie da sobie ra­
dy. Ostateczn ie Smirnnw lw7pnllś,..i tpn kurs i niC' str;;.<z-
ne.l2'O sie nie stanie. (o.r n.) 

/ 




